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B. p. Kaidynał-Prymas Dalbor.
Z P °znan*a P°^ ^3 lutego

-o r. donosi v —  Dziś o gadzinie 4 rano 
J. Em. Ks. Kardynał Dalbor, arcybi*. 

»a«P  gnieźnieński, Pry nas P>lski.
#  Us *

dzi p’ .Ks- Kardynał Dalbor pochodził z ro- 
n, J  ^leszczairskiej z Ostrowa (województwo 

™ Ee). Urodził się 30 października 1869 
diów ?er|laa kapłańskie po ukończeniu stu- 
* •„ w kraju i zagranicą otrzymał w 25 roku 
khW n.W T‘ Wybitne zdolności, takt,
« j ' ? w ,całe.ł działalności eeehował, zmysł
  ,m.lf racyjny j rmeb prawdziwie kapłański,

uu niego uwagę Areyb. Stabrewskiego.zwróciły

W k r ó t c e  po wyświeceniu został Ks Edmund 
nar-W <ł0'J"n̂ e'ni prawa kościelnego w serni­
kiem511' ‘ w Uznaniu, w r. 1»02 kanoni- 

kaznodzieją katedralnym. Po śmi«ci
ks 4  otrzymuje
j"1' ‘‘ In: urząd oficjała uiocezji gnieźnijń
. ^  wih„rjusza generalnego. W  dniu 30-go 

1916 r. po śmierci Arcyb. Likowskiego 
, mianowany arcyoiskupem gnieźnieńskim, 
onsekrowany w tumie poznańskim dnia 21 -go 

trześnia 19x5 r.
Wyzwolenie i zje Moczenie Polski przywra- 

P 8t0licy biskupiej godność Prymasa
z.0 K której pierwszym piastunem był ks 
191901’ kreowany kardynałem 15-go grudni1

t  $  ć  
S. p. Ks. Kaad. Dalbor objai rządj diecezji 

ffnieźn..pozn. w  najtrudniejszych waran 
kach, bo w  okresie największego natężenia 
Woiftnuego fmperjąEzmu Niemiec. Jego sta­
nowisko wymagało niezwykłego hartu woh 
f ioswczo większej ostrożności w zarządza­
niu dwiema diecezjami, w  których pierwsze 
godności poóbsaćteane hyły Niemcaimi, zezu-i 
iacymi w stronę Berlina.

Zmieniły się stosunki z chwilą wypędze­
nia Niemców z Poznania i zjednoczenia g ° 
* Macierzą. Uzyskaną w  tan sposób swobo- 
aę ruchów wykorzystał Arcybiskup w  kie- 
^nku^ zorganizowania życia katolickiego 
p- % ja n  i zapewnienia tej akcji trwałych

Nie zainteresowany aktualną polityką 
ni.. .C ą 'Swoją energie i fi oś wiadczę- 
Ja sneiew tf f  Areyb. Dalbor w dzie­

nni katolickiej, bądź czysto religij-
i  starać* eczneił Ża jego to inicjatywą 

w Poznaniu „L iga K

obov V z W ^ 1 r ;) v rda^  W f c 6 w  o ich
Ciu publWn 1 -a 0 TOny T)rn w teligji w  żv-
Jak S w a t T c  1 W z ą o  zaś,
nem stan 2 .  ^  -T %®lu. ;'J ganizacyj-
zjazdy Uoltol ^ y *-j Ydelki wpływ 
W, '  Katolickie wywierają aa-tycie s->0-
rzvł K a ^  Nie™czech), stwo-

1 8 Ar^  0al^  stałą instytucjąArcyb.
rfiu t ‘ atolhkieh“ obydwu Jim 
Odbyło się iCh dotąd sześć- lecez« '
zapowiedziano na \ ^rw iec’ £  ?
wt . Zjazdy to o™™, Inowrocra
ł korowane nrżez k L ^ S 6 stoanni
M b  sie w y f l ^ a  przyczy
M ic lr i4  w  m a £ ,  z,a: ,d ka-Tv “ asach wierzących. «

Tjraez Ka.fd, Dalbo:
’  o pogłębieni

nizaeyi kn ŁTr T 'ć ' i W1'eTz^cych, a dla. orga 
"  ^Toliekieh były „zegłądem  'sil

Yierdzalo sie wśród ogółu 
°t*?aarfzaevW Zrozu:p;cnis dla katolicyzmu 
cFzowa™, S?0’ na n' c  ̂ tworzono i pre- 

Wwr Twaęy.
tern fa , » a  Ks. Kard. Dalbora na
rzeno i I  illż dziś owoce: —  stwo-

•'iznaniu szereg sekretariatów je-

£*rzez te
dcltiego

neralnych dla poszczególnych dziedzin akcji 
społecznej, stanowiących wzór dla innr ch 
dieeezyj. Powstały one dzięki inicjatywie 
zmarłego Kardynała, często dzięki jego ma- 
terjalnej pomocy, którą po królewsku pra­
wie szafował na cele katolickie. Godny 
spadkobierca testamentu społecznego ś. P 
Ks. Arcyb. Stablewskiego, pat zył Kałrd. 
Dalbor na pomyślny wynik swoich zabie­
gów w tej dziedzinie.

Osobny rozdział w biografji Ks. Kard. 
Dalbora stanowi jego praca na polu chary 
tatywnem. Rozpoczął ją i prowadził jeszcze 
w czasie wojny Stał w częstych i bliskich 
' esunkach z K. B. K., zwłaszcza z jego 

„Biurem porady prawnej". Po wolnie, przed 
d wom„ laty zabrał sie do scentralizowana 
akcji charytatywnej na terenie swoich die 
cezyj. Na czele zjednoczonej akcji postawił 
osobnego Idei ownika, ks. kan. Dymka, nie 
szczędząc mu ani zachęty, ani pomocy ma­
terialnej. Organem całej akcji jest zalecone 
niedawno czasopismo: „Przewodnik miło­
sierdzia".

Szczególnym dowodem i wyrazem cha­
rytatywnej działał aości Ks. Krrd. Dr ibora 
jest onieka nad emigracją polskg w - Fran­
cji Uiął ją sam w swe ręce i prowadził do 
ostatóich prawie chwil życia. Jego zgon 
wywbła niewątpliwie bolesne echo. w  naszej 
robotniczej emigracji francuskiej, : IDórrj 
potrzeby badał i  znał; w  jego to imieniu 
wizytował ją w  ubiegłym roku Ks. Bislkup 
Łukomski.

Kraków pornał Ks. Kard. Prymasa przed 
trzema laty z okaz.ji zjazdu Episkopatu. 
Młodzież krakowska pamięta jego ujmującą 
postać I jego g-orące przemowę, wygloe-oną. 
na dziedzińcu adtadowym.

Kard. Prymas Dalbor zmarł w  sile wie­
ku, bo w 57 roku życia zaledwie. Odchodzi 
z nim do grobu mąż prawdziwie kodcelny, 
którego jedynem pragnieniem było —  za­
pewnić roligji należne prawa w życiu pry- 

ratnem i publicsnem. Prymas Poiski, Gło­
wa Episkopatu polskiego, który na .pierw­
si/ zjazd powołał do trumny św. Wojcie­
cha, był wytrawnym i roztropnym kiero­
wnikiem Kościoła w Fobce w dobie naj- 
trudniojszej dla niego, bo _ przystosowywa­
nia się do nowych warunków. _

Zostawia po sobie szereg dzieł w lały ch 
w dziedzinie organizacyi katolickich j pa­
mięć dla i igo bez podziału szczytnemu 
posłannictwu Biskupa katiuickręgo.

Niech odpoczywa w pokoju! P*

Uroczystości pogrzebowe.
Poznań. (Ter. wł.) We wtorek o 4 pop- nastąpi 

deportacja zwłok z m a r ł e g o  Kardynała io  kate­
dry poznańskiej. We środę rano oaprawionem 
będzie w katedrze nad trumną e a s t r u m do­
l o  r i s. Po południu zwłoki eksportowane bę­
dą na dworzec kolejowy i zawiezione do 13 
zna, gdzie nastąoi we czwartek rano pogrzeb 
w katedrze gnieźnieńskiej.

Pomiń. (PAT.) W uzupełnieniu podanych

Giy Sejm może żądad ukarania 
urządnikiw?

Sprawą tą zajmie się , remisja pięciu".
Warszawa. (PAT.) Sejmowa komisja budże­

towa ua piątkowem posiedzeniu po uchwaleniu 
preliminarza budżetowego Sejmu i Senatu (pre­
liminarz ten zamyka się kwntą 7,998.500 zł. po 
stronie wydatków), zajmowała się pismem mi­
nistra sprawiedliwości w sprawie uchwał sej­
mowych, wzywających rzrjd lub oznaczonego 
ministra do pociągnięcia urzrunika dc odpowie­
dzialność: karnej lub dyscyplinarnej. Zdaniem 
ministra rezolucja Sejmu w sprawie wniosku 
N I. E. P. powinna być ostrożnie stylizowaną,
0 ile chodzi o wytoczenie docho izenia przeciw 
pewnym osobom, oskarżonym o nadużycie, ati- 
nister Uważa, ie  rząd ma v-bow>ązek zbadania, 
czy takie osua-żen c jesr >.zasadiionem, zanim 
ocida sprawę prokura tor ji. Po dyskusji sprawę 
przekazano powołanej już poprzednio óo roz­
patrzenia sprawozdań Ń. X. K. P- tak zwanej 
„komisji pięciu", stwierdzając jednak, że Sej­
mowi przysługuje prawo wskazywania także
1 pewnych osób, które pftwiouy być pociągnięte 
do odpowiedzialności za nadużycia sl wieidzoue 
przez N. I. K. P.

Propaganda sztuki n o l # j  zagranicą.
Warszawa (TeW. wł.) W preizydjum rlady 

ministrów pod pi te "wlnictwem premjen 
Skrzyńskiego, odbyło się w sobotę po południu 
z bramie ze sier artystycznych, htcrackicl.

prasowych w sprawie źj ł04».mi_ Vawarzyi:.wa 
pepagaody sztuk] pokJifej , .granicą. Zebiam,fl 
zagaił premjer, nastemnie r  referat wygłosił 
p. Grabówek, (*, Min. spra%: wewn.), poczem 
wywiązała sęi obszerna dyskusja nad statutem 
Towarzystwa,

Narady p. Piłsudskiego z  gen. Żeligowskim.
Warszawa. (Telef. wł.) Onegdaj w mieszka 

niu mm. Żeligowskiego cdbyła się z udziałem 
p. marszałka Piłsudskiego konferencja, na któ­
rej omawiano projekt ustawy o naczelnych 
władzach wojskowych.

ODRZUCIŁ ZDROWE RADY PRZYJACIÓŁ.

Warszawa. (Telef. wł.) W  piątek wieczorom 
odwiedził w Sulejówku p. marszałka Piłsud­
skiego poe. Śliwiński z Kilkoma panami. Celem 
wizyty było odraczanie p. marszałkowi dal­
szych wystąpień w prasie. Według posiada 
nyen przez nas infoimacyj, rady te nie były 
p.zychylnie przyjęte.

MEGALOMANJA PIŁSUDSKIEGO 
W KRZYŻOWYM OGNIU FAKTÓW.

Warszawa. (Telef. wł.) Wczcn-ajszy artykuł 
.„Gaz. Warsa. Porannej1* .przeciw powołaniu 
Piłsudskiego, wywołał wrażenie, że Z. L. N 
zajmie w sprawie wniosku gen. Żeligowskiego 
o wycofanie ze Sejmu projektu ustawy o or­
ganizacji władz wojskowych zdecydowanie ne­
gatywne stan^wisKO. „Gs*. Warsz.“  oświat’, 
czyła że p. Piłsudski był jedną z przeszkód do 
zorganizowania się państwa polskiego na po­
ziomie wymagań dzisiejszych, a wszystko pra­
wie. eto on i jego otoczenia starało się do po­
lityki poOskiej wprowadzić, okazało się ahsur- 
dem“ . Również jako orffaniizator armji Pilśud-

władzą nabyła. Do najgorszych należą idjrjł 
ganctwoo i konspiracja,

W dalszym ciągu „Gaz. Warsz. Por." kwe' 
stjosiuje kwalifikacje p. Piłsudskiego na wodzi 
naczelnego w . przyszłej wojnie. P. Piłsudslsj 
kierował wojną tylko na froncie wschodnim 
■wojna starego typu; nasze Państwo zaś, jeżeli 
czeka wojna w bliskim czasie, to wojna nowo* 
Żytna, w której stanie przeciw nam najnowsza 
technika i najnowsze metody wojenne. .W  tyuj 
względzie p. Piłsudski nie złożył żadnych doi 
wodów znawstwa, przeciwnie; okazuje raczej 
mało zainteresowań". Przytem p. Piłsudski 
przekroczył już 60-tkę i trzeba sobie przygoi 
towywać młodszego wodza na przyszłość,

Gen. Sikorskim „Gaz. Por." nie jest zaJ 
chwycona, ale faktem jest, że „jeśli dziś mamj 
armje, zasługującą na to mfeąo, to organizacja 
jej odbyła się pod jego kierunkmm".

Artyauł ten ukazał się po ©biedzie u Prot 
zydenta Wojciechowskiego, na którym ińjn$i 
strowie dyskuto\/aJi sprawę pow-wtu p. PiŁ 
sudskiego do armji i wycofania ustawy o orga, 
■nizacji whtda wojskowych, oraz .po wywiadzie 
p. Piłsudskiego, atakującym mir,. St. Grabskie! 
go i Kiefinika. Można zatem -mdzieó w arty­
kule „Gaz, Por." ostateczną ; odmowną odno, 
więdź z. U. u ; na usiłowania PLksudskiego i jef 
go grunki narzucenia rządowi p. Piłsudskiego 
jako gen. inspektora z atrybucjam1 nleodpo« 

sld „zdał niema jświetniejszy egzamin, ciągle się I wiedzialnego przed nikam wodza a.rmji w cz<W 
Ona leczy z nitdomagau, których pod jego | sie Jtokoju.

szczegółów odnoszących sie do życia Ks. Kw- 
dyimk Dalbora podać należy, że J. Em. Ks. 
Kard. Dalbor był b ' o i f o r o ^ ^ f e | g ^  
svtotd warszawskiego, ltik>elskieo0 » ■J
S E  kanylhrzem kapituł/ Orła Białego i ko- 
mandorem wielkiej wstęgi Legji honorowej.

Hietnoy szykanują 0 M  rzu tn ików
Warszawa. fTetef. wł; *Vłattzb niemieckie 

przy wypłacił zasiłków dla bezrobotnych stale 
fóntijają: robotników. Polaków, uwzględniając 
natomiast Innycb obcokrulowcdw. Dotyczy to 
przedewszystldem Saksonji i 'iuryingji, gdz^e są 
największe skupienia polskie. Wywołało sze­
reg wieców protestacyjnych ze «trony robotni­
ków 1 interwencję władz 1 cnsulamych.

WYCIECZKA POLSKICH PARLAMENTARZY­
STÓW DO ESTONJI,

Warszawa. (PAT.) ,Wycieczka parlamenta­
rzystów Polski do Rewia odb< 3 ?ię między 
21 a 26 bm.'Wezmą w nieĵ  udział pr^istaw- 
ciele wszystkich ugrup0ivaa sejmom v 
cieczka ma charakter rewizyty parlamentarzy­
stów estońsk- -h i została wyznaczona w ten 
sposób, aby parlamenty Dr polscy mogU 
uczesrniczyć w obchodAe estońskiego święta 
narodowego, tóóre przypną w dnrn 24 bm.. 
c< miidoez.ru serde^y ^ a łr te r  wycieczki.

STABILIZACJA PODATKU MAJĄTKOWEGO.
, 0 /Telef wł.) W Ministerstwie

P°patku ma.
SKa )U opr J Sfblęfezym czasie ma Dyć 

* *  * *  * ! * * * >
jekt n>a
datku.

Rada ligi Narodów ustaliła porządek obrad
NALZWYCźA JNEł: SESJI ZGROM LIGI.

slą opierać aa stworzeniu statego po-

CLO OD POMARAŃCZ.

Z ohrad komisji budżetowej.

Genewa, /Teł. wł.). Wczoraj rozpoczęła kię 
nadzwyczajna i°ej® Radr Ligi Narodów, pód 
przewodnictwem przedstawiciela Włoch, Gar- 
basso. Sesja ta poprzedzona, została pou:'nem 
posiedzeniem Bady Ligi, na którem ustalono 
porządek dzienny marcowego nadzwyczajnego 
zgromadzenia Ligi Narodów. Porządek dzienny 
przewiduje punkty następujące:

1) Sprawa wstąpienia Niemiec d« Ligi.
2) Sjnaw > Wentualnych propozycyj Rady 

Ligi co do zastosowania artykułu IV. paktu 
Ligi. Punkt ten dotyczy ewentualnej -“Jrganl 
zacjj Rady Ligi.

8) Sprawy finansowe, w tej sprawie sprawa 
udziału Niemiec w kosztach instytucji L ’gi Na­
rodów.

4) Sprawa gmachu dla posiedzeń zgromadze­
nia L!gi.

Problemat skDdu Ligi obejmuje f>»rawy 
przyznania Niemcom stałego miejsca w Radzie, 
oraz również sprawy rozszerzenia lub przekształ 
cenią Rady wobec wysuniętych przez Polskę 
i Hiszpanję życzeń przyznania im stałych miejsc

W Radzie.: i ,  ■■ .k ;  _
W onegńajsżem posiedzeniu Rady Ligi wzię. 

li udział .prawie wyłącznie zastępcy stałych ret. 
prezemtaniów paąis' w członków Ligi. Był to 
pierwszy wypadek tego rodzaju w historjj Ligi, 
wskutek’ tego powaga sesji była mniejsza, ni] 
zazwyczaj.

Przedstawiciel Szwecji zabiegał o to, aby| 
pi.nkt dotyczący Rady ograniczyć do sprawy 
przygnaniu stałego miejsca Niemcom. Zabiegi fci 
jednak nie zostały uwieńczone powodzeniem
Delegat szwedzki musiał ustąpić wobec jedno-®! 
myślnego stanowiska pozostałych członków* 
Rady.

ZGROMADZENIE LIGI ZWOŁANE 
r " NA 8 MARCA.

Praga. (PAT.) Rada Ligi ustrdila dzień 8-go 
marca jako termin zwołania nadzwyczajnego 
zgromadzenia ogólnego Lfgł, która ma wyno-
wiedzieć 
do Ligi.

się w sprawie dopuszczenia Niemiec

Ozy Polska otrzyms miejsce w  Radzie L ig i?
GŁOSY ANGIELSKIE I  CZESKIE.

Lhndyn. (Telef. wł.) „Daily Telcgraph**, 
omawiając zgłoszone kandydatury Polski, 

. . Brazylji i Hi szpan ji do stałego miejsca w Ra-
Warszawa. (Telef. w l) komisja budęetowa j Xig5, dowodzi, że żądanie Hiszpanji będzie 

zajmowahi się punktem u stawy zmieniającej • Jatwcm do uwzględniienia. bo jeat ona Jeanem 
pozyc58 taryfy cekifij dotyczącej pomarańcz • | pierwpzych państw neutralnych, które przy- 
1 n'ar°darynek. Zgodnie z wnioskiem rządu pro- s,tąpiij. 0 Ligi Narodów, Natomiast nie widzi

I  N ljon  funt. szt. kredytu dla Banku Pofstisflo.
m i l j o n a  funtów artedingó w. Jako gwa-

*kl <1 S «a.e ■ 'mes- oirzymai naiiK r>«- ram !ję
Banku Angielskiego kredyt w wysoko I bonów zlotyc ,

(PAT.) „Telegr. (Dmp.“ Wedle dtt Iści 1 p0.skizfoto wartości 20 mi-
„rinmiciale Times otrzymał Bań!: Pol-|rancję zlozył Bank roi ki

Garlicki ministrem robót pubi.
vc, ?ar8zawa. (Telef. wł.) Pos. Barlicki od tryl 
reDl,'.'rai Przed południem jeszcze jedną konfe- 

Z Pren,lerem Skrzyńskim, na której 0- 
pjA Upewnienie, że premjer poprze zabez-
ą be6” '* ^P la ty  sum potrzebnych na r/alkę 
łie^.^^kociem. Po południu nominacja p Bar- 
Pojj ®a ministra robót publicznych została
gę j ana‘ Jak słychać, życzeniem p. Bariickie- 

aby stanowisko podsekretarza stanu

w ministerstwie robót publicznycl^objęh osoba

fachowa, Polity“ “ ® d < A tln  I l l w  inisterst^a spraw wewnętrzny* . oiaz 
nowisko to upatrzopy jesk p 3twa sprawj: dliwości i proiuiratorji, c
(P. P. S.). - . ' '

P. ZACZEK USTĘPUJE.
W a r s z a w a ,  (Telef. wł.). Pisma donoszą 'że 

dwrektor departamentu budżetowego w roim- 
Lrstw ie sk&ri a, p. radca Żaczek wkrćtce ma 
ustąpi; a następcą jego będzie p. Grodyński.

>rrr-rO0Ô

. nk-iarynek. Zgodme * wnioskiem rządu pro 
pozycje tę uzupełniono uwuga, w myśl której 
import pomarańczy i manaarynek z państw ko- 
rzystjących z klauzuli największego uprzywi­
lejowania jest zasadniczo dopuszczony. Cło od 
;«0 Kg. pomarańcz lub mandarynek btto ozna­
czono na 43 zł.

Wniosek w sprawie naruszenia pizez mini­
sterstwo przemysłu i handlu t raw skarbu .pań­
stwa, wynikających z mouopok solnego i wy­
rządzenia interesom skarbu szkód materjai- 
nych. przekazano podkomisji w składzie pos. 
Romockiego (CR. D.), Marka i Trepki.

DOCHODZENIA W SPRAWIE ZAJŚĆ 
KALICKICH.

Warszawa. (Telef.. wł.). W ągbctę po połi’ 
dniu wyjechali do Kalisza przedstawiciele mi 

' ■■* Ł z minisłer- 
celern zba.

dania zachowania się władz -liejsklch w oltre 
r-ą. strajku i ustalenia ewen tualnej łeb winy.

Praga.. (PAT.). Po wyjeźazio dr.. Benesza do 
Tąpicezwaru. nieznani sprawcy wTłamab się do 
jego willi w Pradze. Skradzione rzeczy, z wyjąt­
kom biżuterji, znaleziono*

konieczności przyznania. Polsco miejsca równo- 
eseśnie z Niemcami dlatego, że Polska posiada 
z niemi wiele spraw spornych, których ilość 
po wstąpieniu może się powiększyć. Polska 
i tak będzie sawsze reprezentowana w Radzie 
Lig, gdy omawiane będą jej sprawy.

Czechosłowacki minister spraw zagranicz­
nych Dr Benesz miał oświadczyć, jako repre-

przyznanifim Polsce stałego miejsca w Radzie 
Ligi, jeśli dojdzie do umowy, że prawa Małej 
Eotenty przy głosowaniu nie będą pogwałcone.

Wiedeń, (PAT) „Polnischo Nachrichten" do­
noszą z Warszawy, że liczą się tamże z moi!?- 
woścłą wystąpienia Polski z Ligi Narodów 
w rasie, gdyby rządowi polskiemu nie udało 
s:ę uzyskać stałego msejsea w Radzie Ligi Na* 
Uhlów dla Polski.

Sztrecja przeciw naru.
Warsz,'•w a. {Telef. wł.) Z Genewy nades:Aą 

depesza, iż k lu b  dziennikarzy szwedzf uch i duń­
skich otrzymał wiadomość, że Szwecja zdecy­
dowana jest zwalczać kandydaturę Polski ńa

zentant Malej Ententy, że będzie głosowa; za stałego członka Rady Ligi Narodów.

UKŁAD HANDLOWY FPANCUSKO-NlEM.

Paryż. (PAT.) Delegacja francusko niamie- 
ck’a podpisała w piątek układ handlowy obo­
wiązujący na okres 3 miesięcy. Układ ten 
udziela wzajemnych ułatwień eelnycł przy 
wymianie niektórych towarów, między innemi 
produktów rolnych, artykułów chemicznych
i t. d*

OLBRZYMIA FUZJA BANKÓW W AMERYCE.

Nowy Jork. (PAT) W Ameryce zanori Mę 
na nową olbrzymią fuzję banków. „Chase Na­
tional" połączy się z „Mschanlc anć

Bank"* Połączone banki będą miały nazwę: 
„Chase National Banc" i będą rozporządzały 
kapitałem 950 mil jonów dolarów. Będzie tC 
drugi z rzędu największy bank amferykańskl.

Wiedeń. (PATV, .,N. Fr. Pre=se" donosi 
z Budapesztu: W kuluarach zgromadzenia nas 
rodoiwego zakomunikowano dzisiaj z poważnej 
strony, że udało się odkryć pochodzenie cztc* 
recb klisz użytych do fałszowania franków; 
Klisza to zostały sporządzone w Monachjujn< 
Fakt ten dowodzi związku pomiędzy węgieW 
skimi fafezęiiz®nu a bawąipkiemi kołami prawi* 
coyreini
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Poleca w wielkim wyborze
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znaną ze swej dobroci.
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Przegląd religijny.
(Statystyka z Szwajcarii. —  Hasło: „religja jest rzeczą prywatną" w praktyce. —  Czerwony 

kacyk szkolny w Wiedniu. —  Ks. Anna Heska).

Interesującą statystykę wyznaniową Szwaj­
car ji przynosi prasa zagraniczna. Mieszka tam 
obecnie 1,5S5.311 katolików, a 2,750.622 pro­
testantów różnych! denominaeyj. Katolicyzm 
wykazywał od roku 1850 stalą tendencję zwyż­
kową w liczbie swoich wyznawców, gdy prote­
stantyzm opadał. Gdy np. w roku 1850 było 
na tysiąc mieszkańców 406 katolików, to w ro­
ku 1910 było ich '424. Tymczasem protestan­
tów w r, 1850 było 593, a w 1910 —  662. 
,W czasie powojennym spadła liczba katolików
0 5.000 dusz. Tłómaezy się to wyjazdem ze 
Szwajcarji wielu osób, które się do niej schro­
niły w okresie wojny. Zresztą i protestanci 
.W tym samym czasie stracili nieco ze swego 
stanu posiadania, co jesf znakiem, że działały 
tu te same przyczyny.

Do statystyki w ub. roku podano szereg 
wyznań całkiem nowych i oryginalnych. I tak 
byli tacy, którzy swoje wyznanie określili ja­
ko —  „monizm", inni —■ „antropozofję“ , „teo-
zofję". „agnostycyzm" i t. p.

* * *
Jak w praktyce wygląda socjalistyczna za­

sada że „religja jest rzeczą prywatną", mieliś­
my już nieraz sposobność w tym dziale dzien­
nika pisać. Ostatnio —  zdaje się —  z okazji 
prześladowania katolicyzmu w Meksyku. A  oto 
przychodzi nam zanotować nowe z tej dziedzi­
ny fakty. •

Rzecz dzieje się w czerwonym Wiedniu, 
który jeszcze niedawno nasza prasa socjalisty­
czna sławiła jako —  twierdzę socjalizmu i wzór 
dla partyj innych krajów. W tern wzorowo so- 
cjalistyeznem mieście zaczynają się dziać wy­
padki, które żywcem przypominają ateistyczną 
propagandę pierwiastkowego bolszewizmu.

Na podstawie bowiem dekretu socjalisty­
cznego rządu z roku 1919 usunięto w kraju 
obowiązkowość praktyk religijnych młodzieży 
szkolnej. W prowincjach, gdzie socjaliści nie 
mają przewagi, skutki zgubnego dekretu para­
liżuje działalność katechetów i kontrola ro­
dziców. Gorzej w Wiedniu. Tu od lat gospo­
darzy socjalista, GlOckel, prezes Rady szkol­
nej. On tó niezadowolony ze zbyt powolnego 
ateizowania dzieci prze* szkolę, wydał świeżo 
rozporządzenie katechetom, które pozostałoby 
tylko smutnym dowodem zacietrzewienia, gdy­
by nie wyszło cal kierownika wychowania mło­
dzieży.

W okólniku tym zaleca katechetom „bez­
względne" trzymanie się dekretu z roku 1919
1 grozi za wszelki „gwałt sumienia" zadany 
dzieciom. Katechetom „nie wolno pytać ucz­
niów, rodziców w szkole lub poza nią" 0 wy­
konywanie praktyk religijnych przez młodzież. 
Na to niesłychane wdzieranie się w sferę czy-

1  d i m  p o l i t y c z n e j ®
Przyznanie po niawczasśe.

Jak niezmiernie trudno przychodzi P. P. S. 
przystosować się do nowych warunków, spo­
wodowanych jej udziałem w rządzie, świadczy 
jej zachowanie się w stosunku do strajków 
z ostatnich dni.

Pamiętamy, że w Warszawie P. P. S. na 
równi z N. P. R. zorganizowała strajk' tramwa­
jarzy wbrew Chrzęść. Zw. zawodowym. Kiedy 
się strajk nie udał, kiedy wśród tramwajarzy 
wybuchło niezadowolenie z powodu bezmyślnej 
demag-ogji socjalistycznej, która ich popchnęła 
do głupiego i bezcelowego strajku, stara się 
teraz P. P. S. przerzucić odpowiedzialność na 
N. P. R. i równocześnie poderwać autorytet 
Ch. Z. Z.

Oto   jak donosi ostatni „Robotnik" ==«
odbyło się zebranie socjalistycznych tramwaja­
rzy w Warszawie, na którem „mówcy wykazy­
wali, jak N. P. R. jodynie dla swych celów po­
litycznych lekkomyślnie wywołała strajk, któ­
ry nie dał robotnikom żadnych korzyści. Mów- 
oy w ostrych słowach napiętnowali demagogj? 
N, P. R., oraz wrogie pracownikom tramwajo. 
wysn stanowisko Chadecji".

Kapitalnel Więc, że Chadecja od początku 
widziała w strajku tylko „demagogię N. P. R.“ , 
gdy P. P. S. do tego przekonania doszła do-y 
piero w tydzień po wypadkach więc że 
Chadecja była od początku strajkowi przeci­
wną, gdy P. P. S. teraz dopiero stwierdza, iż
się dała w pole N. P. R.-ej wyprowadzić . to
ma świadczyć o „wrogim dla pracowników" 
stosunku Chadecji!

Nie sądzimy, by uchwały wiecu tramwaja­
rzy socjalistycznych miały w ezemkolwiek za­
szkodzić Chadecji. Raczej przeciwnie;' stwier­
dzają bowiem, że tylko Ch. D. w sprawie straj­
ku zajmowała rozumne stanowisko i że P. P. S. 
z niechęcią teraz się do niego, po niewczasie, 
przyznaje. Może to wyjść tylko na zdrowie 
Chadecji!

sto religijną odezwał się Związek’ katechetów 
protestem wniesionym na ręce ministra oświa­
ty. Minister odpowiedział: „Kiedy katecheta
pyta swoich1 uczniów o wypełnianie obowiąz­
ków religijnych', nie popełnia przez to żadnego 
przymuszenia. Wobec tego nauczyciele rdigji 
mają prawo stawiać podobne pytania młodzie­
ży, o ile pfzy tern nie nakładają na nią kary, 
lub nią nie grożą".

Mogłoby się zdawać, że sprawa się skoń­
czyła. P. Glóckel jednak czuje się mocno 
w siodle nawet wobec ministra. W objaśnie­
niu (!) do okólnika ministra powiada, że nau­
czyciele mają wprawdzie prawo pytać ucznia
0 praktyki religijne, ale uczeń ma prawo nie 
odpowiadać na nie. Dałej pisze: *— „odbiega­
jące" od nauki religji pytania o prywatne ży­
cie może uczeń wymijać, —  „zbyt. sumienni" (!) 
nauczyciele religji nie powinni „zakłócać spo­
koju ducha uczniów". Kierownicy zaś szkól
1 inspektorowie winni donosić Radzie szkolnej, 
czy się rodzice lub uczniowie nie czują zanie­
pokojeni przez pytania nauczyciela rodgji 
o praktyki religijne.

Ten niesłychany wybryk czerwonego kacy­
ka szkolnego spowodował Związek katechetów 
wiedeńskich do zbiorowego, masowego prote 
stu. Istotnie Wiedeń był w dniu 1 b. m. świad­
kiem silnego protestu katolickiej ludności prze­
ciw „knlturkampfowi" wszczętemu przez so­
cjalistów.

Ot, jak się realizuje Sasło: „religja jest rze­
czą prywatną".

*  *  *

Wyszła świeżo książka duńska poświęcona 
ks. Annie Heskiej, małżonce ks. Fryderyka, 
spokrewnionej blisko z Hohenzollernami, która 
w  roku 1901 przeszła na katolicy zip ku zmar­
twieniu Wilhelma H.

Na przyjęcie katolicyzmu zdecydowała się 
już we wczesnej młodości. W  11 roku żyda 
była obecną na nabożeństwie w katedrze ko- 
lońskiej; wspaniałe obrzędy katolickie, odbija­
jące swą symbolistyką i bogactwem form od 
zimnych nabożeństw protestanckich skłonił/ ją 
do studjów na liturgją katolicyzmu. Potężny 
wpływ na jej rozwój duchowy wywarł znako­
mity biskup Moguncji, Ketteler. Katolicyzm 
przyjęła dopiero w 65 roku życia, w roku 1901 
w Fuldzie. Wilhelm H na wieść o tem obrzu­
cił ją 1 Kościół katolicki obelgami, co jednak 
na ks. Annę nie wywarło już większego wraże­
nia, W  roku 1911 pisała: „Kiedy sobie przypo­
minam te 10 lat życia katolickiego, wydaje mi 
się, że słońce miłości Bożej prześwietliło je. 
Jakież to dla mnie szczęście, że się zmierzch 
mojego żyda rozjaśnia i nowy świat się dla 
mnie otwiera". Pejot.

Prasa faszystowska wobec Polski.
Pewien niepokój w prasie polskiej wywołał 

artykuł „Kurjera Porannego" o stosunku rzym­
skiego dziennika „Popolo di Roma" do niektó­
rych problemów ekonomicznego życia Polski. 
Wydawaćby się mogło, że prasa faszystowska 
w sposób niezwykle krytyczny patrzy się na 
wypadki w Polsce i że w dodatku wrogo się 
do nas odnosi. Należy podkreślić dla uniknię­
cia wszelkiego rodzaju nieporozumień, że pra­
sa faszystowska stale zajmuje przychylne dla 
Polski stanowisko i to mimo pewnych wybry­
ków pism lewicowych. Nie dawno tema, bo 
w grudniu w Rzymie rozpoczęła się kampanja 
włoskiej prasy za daniem Polsce stałego miej­
sca w Radzie Ligi. Dopiero po rzymskich ga­
zetach odezwały się głosy nam przychylne 
w Paryżu i Londynie, Nastroju tego nie zdo­
łały nawet zejeuć wybryki studenckie w Pad­
wie. Wracając zatem do artykułu „Popolo di 
Roma" należy stwierdzić, że jest on zupełnie 
odosobnionym, oraz że na pewno nie pochodzi 
ze źródła włoskiego. Nie można znowu przy­
puszczać, aby nieprzyjazne nam elementu nie 
przywiązywały; należytego znaczenia do prasy 
włoskiej i  nie starały się o zyskanie jej dla 
antypolskiej propagandy.

Przed październikiem 1922 r., t. j. przed 
nastaniem regimu faszystowskiego, wioska pra­
sa za wyjątkiem kilku dzienników, jak „Tri- 
buna" i „Popolo d‘ Italia" prowadziła systema­
tyczną kampanję oszczerczą przeciwko Polsce. 
Organy rządowe za czasów Giolittiego i Nittie- 
go stale w bardzo ujemny sposób o Polsce się 
wyrażały. Na przykład można przytoczyć „Hi. 
Nuoyo Paese", organ NIttiego, który niemal 
codziennie kalumniował Polskę. Organ ten zo­
stał przez faszystów zlikwidowany. Nie tylko 
Niemcy cieszyły się sympatjami dzienników 
Nittiego i (Giolittiego, ale i Ro3ja sowiecka 
w czasie swych ostrych' % Polską zatargów. 
Za przykład w tej mierze mogą nam posłużyć 
kampanję prowadzone przez „Pacse", „Mondo", 
„Tempa", „Stampa" i t  p. w r. 1920 podczas

wojny polsko-sowieckiej. Gdy delegacja polska 
zaproszona przez rząd włoski bawiła na kon­
ferencji w Genui, dziennik Nittiego „Mondo" 
opublikował uwłaczający armji polskiej ar­
tykuł.

Kierunek ten antypolski i proniemiecki zo­
stał zniweczony prze* rewolucję faszystowską.
Dzienniki jak „Paese" i „Tempo" zostały za­
wieszone, a reszta prasy opozycyjnej wobec 
wybitnie dla nas przyjaznej polityki Mustoli- 
niego przestała ataków wprost i odzywa się 
t.ylko od czasu do czasu w sposób dla nas 
nieprzychylny.

Przyjście do władzy faszyzmu rozwinęło 
oczywiście pole działania, tak w Rzymie, jak 
na prowincji, prasy faszystowskiej i tern samem 
została wytworzona atmosfera sprzyjająca roz­
wojowi dobrych stosunków polsko-włoskich.

Dla przykładu przytoczymy „II Popolo d‘Ita- 
lia", który ma prawie że oficjalny charakter 
i jest. redagowany przez brata prezydenta Mus- 
solinlego. Dziennik ten miał do niedawna wy­
danie rzymskie pod kierownictwem posła fa­
szystowskiego Paolo Orano, który w roku u- 
biegłym rozpoczął kampanję za nawiązaniem 
stosunków ekonomicznych polsko-włoskich bar­
dziej wydatnych przez umożliwienie zbytu wę­
gla polskiego we .Włoszech, Jak wiadomo, od 
lipca 1925 Włochy sprowadzają znaczniejsze 
ilości węgla polskiego.

Bardzo poczytny organ faszystowski „Im- 
pero" stale zajmuje się żywo rozwojem polity­
cznym i ekonomicznym Polski i podkreśla ko­
nieczność bliższej współpracy polsko-włoskiej.

Dziennik „Epooa" był przed nastaniem fa­
szyzmu nastrojony antypolsko,, przeszedł jed­
nak po rewolucji pod dyrekcję posła Bottai 
i stał się dla nas bardzo przyjazny. W  roku 
ubiegłym dziennik ten wysłał do Polski jako 
korespondenta dziennikarza p. Giorgio Garotti, 
który o naszym kraju napisał szereg wprost 
entuzjastycznych' korespondencyj. P. Garotti 
jest dzisiaj jednym z najczynniejszycłi człon­
ków stowarzyszenia włosko-polskiego, nieda­
wno założonego w Rzymie.

„Idea Nazionale" obecnie połączona z ,,Tii- 
buna", nie zajmowała się specjalnie sprawami 
polskiemi, często jednak ogłasza wiadomości 
telegraficzne w  źródła polskiego.

Bardzo poczytny dziennik „U Messagero" 
dawniej dla nas mało przychylny, obecnie ja­
ko organ faszystowski zajmuje się żywo spra­
wami polskiemi. Jego redaktor margrabia Cris- 
polto-Crispolti jest jednym z założycieli stowa­
rzyszenia polsko-włoskiego.

Dziennik wychodzący w południe „H Teve- 
re“  stale podaje Ilustracje z Polski oraz pod­
kreśla kulturalny rozwój naszego kraju.

Po tych kilku przykładach odnośnych do 
prasy stołecznej, przejdziemy do prasy prowin­
cjonalnej, która we Włoszech większe stosun­
kowo, niż w innych1 krajach, ma znaczenie.

We Florencji „H Nuoyo Giomale", dawniej 
chłodny w uczuciach dla Polski, z chwilą przej­
ścia w ręce faszystów ogłasza entuzjastyczne 
artykuły szczególnie w odniesieniu do kultury 
polskiej.

Medjolańskl „Corriere della Sera", kTóry 
obecnie przeszedł w ręce stronnictwa faszy­
stowskiego, zaczął niespodziewanie przychylnie 
do Polski się odnosić.

W Neapolu oba duże dzienniki opozycyjne 
„Mattino" i „Giorno" dla nas są wrogo uspo­
sobione, natomiast, faszystowski „H Mezzogior- 
no“ bardzo rozpowszechniony w południowych 
Włoszech, często ogłasza dla Polski bardzo 
przychylne artykuły polityczne i ekonomiczne.

Z pośród mniej znanych organów stronnic­
twa przytoczymy jeszcze odznaczające się polo- 
nofilją „Assalto" z Perugji i „Corriere Padano" 
z Bolonji.

Dziennik sekretarza generalnego Stronnic­
twa, Farinacciego ,J1 Regime Fascista", ogło­
sił artykuł o polskiej polityce zagranicznej 
oraz o potrzebie zbliżenia włosko-polskiego.

Z miesięczników faszystowskich zaintereso­
waniem sprawami polskiemi odznaczył się szcze­
gólnie „Vita Italiana", który zamieszcza stale 
artykuły znawcy stosunków polskich prof. Kul­
czyckiego, Włocha pochodzenia polskiego.

Dodać należy, że ostatnio, prócz niefortun­
nego artykułu „Popolo dl Roma", zajęły kry­
tyczne stanowisko wobec Polski, a raczej wo­
bec działalności naszej delegacji w Locarno 
tylko dwa dzienniki: „Tribuna" i „Giornale 
d‘ Italia", oba nie kontrolowane przez faszy­
stów. ’ 1

Tak przedstawia się stosunek prasy faszy­
stowskiej do spraw polskich'. Nasze dzienniki 
lewicowe zamiat zniechęcać przyjaznych nam 
faszystów, powinny zatem zająć się porachun­
kami z opozycyjną prasą włoską, która stale 
prowadziła prawie jednomyślną kampanję wro­
gą Polsce do czasu gdy Mussolini położył te­
go rodzaju wybrykom tamę.

Rz y m,  w lutym. V. B.

O czem piszą inni?.® 9

Dążenia „Wyzwolenia1* i taktyka „Piasta".
„W yzwolenie" podejmuje akcję skiero­

waną. wprost przeciw rządowi. W e czwar­
tek uchwaliło —  jak donosi „Kur. Por." —- 
wystąpić z inicjatywą stworzenia rządu 
chłopsko - robotniczego. ..Przewiduje" bo­
wiem „W yzwolenie" szybki i „nieuchron­
ny" upadek obecnego rządu.

„Jedynym rządem — uchwaliło rozpada­
jące się stronnictwo —  możliwym do zreali­
zowania i posiadającym dostateczną silę 
w społeczeństwie, może być rząd chłopeko- 
robotniczy, oparty o te stronnictwa, włą­
cznie z ludówemi stronnictwami mniejszo­
ści narodowych".
Klub polecił więc swemu prezydjura 

podjęcie Inicjatywy porozumienia międizy 
„Wyzwoleniem", mniejszościami narodowe- 
mi i P. P. S.

Równocześnie podał „Kur. Por." wiado­
mość, że między „Wyzwoleniem*1 a P. S. L. 
„Piastem" toczą się rokowania o współ­
działanie obu ugrupowań i że „Piast" przy­
gotowuje wniosek o rozwiązanie Sejmu. 
Piastowe „Echo Warszawskie" tym pogło­
skom kategorycznie zaprzecza.

„Dowiadujemy się —  pisze —■ z klubu 
Piasta, że powyższe pogłoski nie mają nic 
.wspólnego z rzeczywistością. Sytuacja 
stronic twa „Piasta" w kraju i na terenie 
parlamentaryzmu j6st w takim stanie, że 
nie zmusza władz tego stronnictwa do szu­
kania jakichkolwiek i z kimkolwiek soju­
szów, czy choćby kontaktu.

Tak samo nieprawdziwe są pogłoski o 
uchwale klubu „Piasta", domagającej się 
rozwiązania Sejmu w chwili obecnej".
Z tych' i  innych pogłosek1 widać, że je­

steśmy już w  czwartym, przedostatnim roku 
kajdlencji sejmowej. Dokoła polityki „Pia­
stą" wciąż krążą różne pogłoski, a powód 
do nich daje p. Witos, który proponuje so­
jusze wyborcze dziś tym, kłedyindziej in­
nym grupom dawnej „ósemki".

Faktem jest jednak, że stosunki między 
„Piastem" a „Wyzwoleniem" polepszyły się 
trochę w  ostatnich1 czasach1. Oba stronni­
ctwa mają wspólnego, niebezpiecznego prze­
ciwnika w1 Stronnictwie Chłopakiem.

Gramofon gen. Żeligowskiego.
Korespondent ,Kur. Pozn." tak opisuje 

środowe posiedzenie Rady ministrów:
„Naprzód ministrów ogarnęło zdziwienie. 

P. Żeligowski zasiadł za stołom obrad nie 
Barn. Zajął przy nim miejsce, na Radzie mi­
nistrów jakiś oficer. Skąd się wziął? Nie 
•dążył jószcae miikt o te grzecznie się zapy­

tać., gdy p. min, Żeligowski mrugnął n» 
na swego towarzysza okiem. Na ten zna» 
tajemniczy oficer otworzył uroczyście żół­
tą tekę ministra. Zdawało e»ę tedy, że mii 
Żeligowski dotknięty został nagle paraliże#1' 
prawej ręki i dlatego do dźwigania, a p# 
tem symbolicznego rzucenia toki ministei 
jalnej wziął jakiegoś adjutanta. Okazało sif 
Inaczej. Oficer wzięty był na świadka #e 
remonji. Wobec kogo? Nie potrzeba by 
konkursowym szaradzistą, aby odgadnąć, k 
wobec p, Piłsudskiego.

Nastąpił moment uroczysty. P. min. Że­
ligowski stawia wniosek, aby Rada mini­
strów wycofała z Sejmu projekt organizac}1 
najwyższych władz wojskowych. Natych­
miast, znowu za mrugnięciem oka, nieziw 
ny oficer wyciąga z teki ministra jakiś oj 
brzymi, pękaty manuskrypt i zaczyna od 
czytywać gromko, surowo, jak rozkaz jaki 
przed kompanją żołnierzy. Po kilku soku# 
dach ponownego zdziwienia, wszyscy odr# 
zc się orjentują ze stylu barwnego, że to V- 
Piłsudski mówi przez gramofon oficerski- 
Była to krytyka piśmienna projektu, kryty­
ka własnoręcznie napisana przez p. Pił­
sudskiego, nadesłana już przed rokiem z gó 
rą do ministra spraw wojskowych, gen. Si 
karskiego".

Jeszcze o stosunku do Niemców.

Tenże „Kur. Pozn." wypiera się t. z#- 
„hipemacjonalizmu". Z pewnem zdziwienie#1 
czytamy:

„My również pragniemy zgody z Niem­
cami, ale do zgody trzeba zwykle dwóch 

. a taka jest sytuacja, że Niemcy zupełnie ^  
ukrywają swych zaborczych zamiarów w# 
bec Potoki Nie mamy nic przeciwko współ 
pracy z mniejszością 'niemiecką w Połsce> 
o Ile jednak zachowuje się ona lojalnie 
bec państwa polskiego".
Słusznie! Bardzo słuszniel 
A le co na to powie „Goniec Śląski", któ­

ry znowU z okazji odkrycia spisku anty- 
państwowego powtarza swoje c e t e r u A 
c e n s e o :

„Wobec Niemców jest dziś jeden tył®*' 
system: oddzielić się od nich i z całą kot* 
sekwencją dążyć do ich usunięcia z polski# 
ziemi, Wyplenić!".
Zamiast troszczyć się o prawowiernej 

narodową Ghrześc. Demokracji, niechże 
„Kur. Pozn." postara się o uzgodnienie po­
glądów we własnem stronnictwie. N iec i#  
•wykaże, że hasło „Ausrotten" nie ma f  
Z. L. N. wielu zwolenników. Wtedy będ# 
mógł odpierać skierowany przeciw naród-' 
demokracji zarzut „hipemacjonalizmn".

O „angielską sobotę66

W  związku! z zamieszczonym wczoraj arty­
kułem „Ku katastrofie mas robotniczych", u- 
dzielil nam poe. Puchałka (Oh. D.)^wyjaśnień 
w; sprawie wypadków W Zagłębia,

P. poseł stwierdza, że —  statystyka pracy 
wykazuje, iż mimo urlopów i 8-godz. dnia pra­
cy, wydajność pracy robotnika w Polsce się nie 
zmniejszyła, a w gómiotwte nawet przekroczy­
ła normy przedwojenne. Nie mniej tabele zarob­
ków nie wykazują różnicy między zarobkiem 
obecnym, a przedwojennym, a w pewnych ka- 
tc-gorjach wykazują nawet' spadali w stosunku 
do czasów przedwojennych. Dwa zatem współ­
czynniki produkoji: wydajność pracy i wy«o  
kość zarobków inie są w stosunku do czasów 
przedwojennych niekorzystn 1 ejszemi obecnie dla 
produkcji. 1

Jeśli jednak chodzi o usunięcie „angielskiej 
soboty", i  powodu czego wybuchł strajk w Za­
głębiu, to p. poseł słusznie wskazuje, źo ani mi- 
nfefer, ani inspektor pracy nie mogli zaakcep­
tować umowy przemysłowców, zawartej ż en­
decką „Pracą! polską", ponieważ oznaczałoby 
to złamanie ustawy z t. 1919. której urzędnicy 
państwowi mu&zą przestrzegać.

Przedłużeni^ Czasu pracy jest możliwe ha 
podstawie istniejącej ustawy o czasie pracy: 
albo na skutek zezwolenia inspektora pracy 
(?.rt. 6 lit, a b), albo decyzji ministra pracy 
(ait. 6 lit. o)’, albo uchwały Rady ministrów 
(art. 6 lit. d). Z tych uprawnień już korzysta­
no (na Śląsku niektóre huty pracują 10 go­
dzin na podstawie porozumienia t  robotnikami 
za rządów p, min'. Sokala).

W  końcu p. poseł Wypowiada' się przeciw 
próbom łamania ustawy, jakie chce stosować 
„Praca polska", która nić ma w masach’ robo­
tniczych posłuchu, a do której członków wer­
bują przemysłowcy tylko za pośrednictwem 
groźby redukcji. > ' 1 ^

Do tych wyjaśnień p. posła Puchałki dodać 
musimy parę uwag: |

Istotnie, ani autor artykułu zaczepionego, 
ani Redakcja nic myśli doradzać drogi łamania

ustaw i to przecz władze rządowe. Do tego tw 
nie zachęcaliśmy. Nie mniej jednak musM 
stwierdzić, że nie jest odpowiednią drogą t* 
na którą wchodzi P. P. S. narzucania 
sam strajku, jako metody stałej obrony praW# 
dawstwa. Ma do tego inne środki, przedewezy#* 
kSeim ministra pracy.

Wypadki w Zagłębiu są jednak pouczają## 
Strajk —t jak brzmij ostatnie wiadomości & 
skończył się fiaskiem, W chrzanowskiem praó 
szła normalnie. W  Zagłębiu dąbrowskiem s*5 
wielkie kopalnie: Mortimer, Mars, To w. gf0 
dzieckie, Solray, Flora i Paryż. W innych P1*  
cowało od 11 do 25% robotników. Przy z#* 
nyim terrorze socjalistycznym oznacza to,  ̂
znaczna część robotników jednak nie godzi ## 
na, tę obronę, którą jej dają socjaliści.

Winno tó sfery rządowe pouczyć, że * 
ile zniesienie „angielskiej soboty" (nie nakaz#1 
nej nawet konwencją waszyngtońską) 
wpłynąć na potanienie produkcji —  należy ® 
tego' przystąpić w drodze wskazanej przez p0#1 
Puchałkę.
_  - j 0 ;

Odwołanie Radiczs,
Prasa wiedeńska domiasi o nieoczekiwanej 

zwtroele w sprawie Opozycji Radleza prze# 
rządowi. Przybywszy mianowicie do 
wygłosił w skupezynie przemówienie, W . 
rełn się najzupełniej wyparł tego wszystk^T 
co w czasie swoich podróży po Bośni i 
gOwinie powiedział. Stwierdził więc impr**yj 
że „wszystkie (1) sprawozdania dziennika*9̂  
z jego podróży są fałszywe". Dalej, że — 
powiedział nie ubliżającego Serbom", i „ża # ^  
słowom nie zachęcał muzułmanów', do wstv 
waria w szeregi jego partji".

Wobec takiego zakończenia, konfłiktil ^  
no się pytać: —♦ idedy p. Radie* zmieni 
tnlą swoją orjehtację?
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K R O N I K A  K R A J O W A .
Żądza złota popchnęła ich do zbrodni.

Właściciel niewielkiego gospodarstwa we
Radocz pod Radomiom, 60-letni Adam We­

sołowski, otrzymał od swego kuzyna spadek 
kilkutysięczny. Spadek ten postanowili odebrać 
ojcu dwaj jego synowie, Piotr i Łukasz, Namó­
wili oni parobka Józefa Opalę do zamordowania 
ojca. W nocy najęty zbir zakradł się z kara­
binem do chaty Wesołowskiego i zastrzeli! 
stanca wraa z najmłodszym synem jego, Fran­
ciszkiem. Zbrodniarza, oraz obu wyrodnych sy­
nów, którzy go namówili do zbrodni, odwiezio- 
110 do Radomia, gdzie staną przed sądem do- 

. Raźnym.
■ ■■■■ o —«

RUCH W ZAKOPANEM. Piękna pogoda, 
iąk również huczny karnawał ściągają w roku
bieżącym wielką ilość gości do Zakopanego. 
W ubiegłym tygodniu zgłaszano przeciętnie 
dziennie po ato kilkadziesiąt osób w biurze 
Bieldunikowem. Cyfra gości meldowanych do­
chodzi do 5 i pół tysiąca osób. Śniegu niema.

ŚNIEG W LUBELSKIEM. W tomaszowskim 
powiecie spadł ubiegłej nocy śnieg, pokrywając 
ziemię warstwą kilkunastu centimetrów.

„SEMAFOR", lwowski teatr artystyczno- 
literacki, wzorowany na „Niebieskim Ptaku", 
przygotowuje objazd artystyczny do najwięk­
szych miast Pdliski (Kraków, Łódź, Wilno Po­
znań, Gdańsk).

g e n . s o s n k o w s k i p r z e c iw  ALKOHO­
LIZMOWI W WOJSKU. Gen. Sosnko wski opie 

uje się akcją antyalkoholową w wojsku; wy­
dał om niedawno dwa rozkazy, aby kasyna 
sprzedawały napoje alkoholowe tylko w czasie

gadziny 18 do 22, oraz aby nie sprzedawa­
no tamże żadnemu wojskowemu alkoholowych 
napojów na kredyt.

NOWY BISKUP PRAWOSŁAWNY, Przy­
był do Warszawy ze Stanów Zjednoczonych 
bfekup prawosławny, Adam Filipowski, który 
opuścił Amerykę wskutek nieporozumień ze 

zwierzchnikiem amerykańskiej cerkwi prawosła- 
^ neh metropolitą Platonem. Dowiadujemy się, 
0 biskup Adam, który pochodź! z Małopolski 

Wschodniej, zamierza osiedlić się na stałe 
w Polsce. Będzie on prawdopodobnie miauowa- 
®y na jednę % wakujących katedr biskupich 
Cerkwi prawosławnej w Polsce.

DWIE BRZYDKIE ROZPRAWY. W sądzie
Wojskowym w Lublinie rozpoczęła się rozprawa 
przeciwko kapitanowi Kalińskiemu, oskarżone­
mu o nadużycia poborowe w P. E. U. w Lu­
blinie. Rozprawa potrwa dwa dni.

Przed sądem wojskowym we Lwowie rozpo­
częła się rozprawa przeciw kapitanowi 20-go 
P- p., Kowalowi, którego przed rokiem, przyła­
pano na nadużyciach kasowych 6-go dywizjonu 
żandarmerii lwowskiej.

RAFAŁ BERNSTEIN SYN MOSESA I SARY
z Uścieczka, nie przyniósł wstydu swojemu za­
błoconemu miasteczku. Jest bowiem notowany 
policyjnie jako oszust w szeregu wielkich miast, 
jak: Wiedniu, Bazyleji, Warszawie, Stanisławo­
wie, Tarnowie i innych. Został on niedawno 
przyłapany w Tarnowie, gdzie swoje pięknie 
brzmiące nazwisko ozdobił jeszcze piękniej 
brzmiącym tytułem „dr." Osobnik ten podszy­
wał się kilkakrotnie pod rozmaite nazwiska 
i popełnił masę oszustw na terenie całej Europy.

UDAWALI, ŻE FILMUJĄ najzwyklejsi zło­
dzieje w Bydgoszczy, przybywszy pod dom 
komisowy w śródmieściu, z czaraem pudłem, 
mająoem wyobrażać aparat do kręcenia. Sami 
złodzieje byli ubrani' w rozmaite dziwaesu* 
kustjuluy, był nawet jeden policjant między 
nimb Gdy jeden z „aktorów" kręcił sobie kor­
bą w aparacie, dwóch wyszło ma dach, rozebrało 
go w części i zaczęło spuszczać na specjalną 
platformę szereg wartościowych rzeczy t  do­
mu. Sprytną kradzież zauważono dopiero nad 
ranem; szkody wynoszą 83 tysięcy złotych.

ZAMORDOWAŁ DWOJE DZIECI I ZA­
STRZELIŁ SIĘ. Zamożny krawiec z Gorlic, 
Wojnarowsld, pod nieobecność żony udusił 
dwoje swoich dzied w wieku 6 14  lat, a na­
stępnie wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia. Powód tej tragedji nieznany. Wojnarow­
ski był spokojnym i pracowitym rzemieślni­
kiem,

POSTAWIŁ NA SWOJEM. Posterunkowy 
W, Darankiowicz konwojował więźniów z Ło­
dzi do Kalisza. Jeden z więźniów, A. Rałajczyk, 
w momencie upatrzonym wyskoozył nagle 
z okna pociągu w pełnym biegu pod Opatów­
kiem. Posterunkowy rzucił się za zbiegiem na-

Mussolini o św. Franciszku.
Odezwa premjera do narodu włoskiego.
Z okazji jubileuszu franciszkańskiego wydał 

premjer włoski do swego narodu odezwę na­
stępującej treści:

„Dała Italja poezji najwyższy geijusz 
w Dantem, najodważniejszego żeglarza ocea­
nom w Kolumbie, najgłębszy umysł sztukom 
i nauce w Leonardzie, a we Franciszku i  As- 
sytu dała chrześcijaństwu i ludzkości najmięk­
szego świętego ze świętych. Bo wyniosłością 
umysłu naszego narodu jest prostota ducha, 
zapał dla idealnych zdobyczy, a gdy potrze­
ba —  cnota zaparcia i ofiary.

W osobie świętego z Assyżu: najpierwsze- 
go z tych wielkich mężów Italja przygniecio­
na troskami średniowiecza, staje już na piogu 
swego odrodzenia i okazuje na nowo rozbu 
dzone przymioty szlachetności i ludzkości. — 
Sw. Franciszek, były uczestnik walk miejskich 
staje oto nad falującą burzą namiętności wie­
ku, wskazując krzyżem w chudej dłoni sztan­
dar miłości i pokoju. Odnowiciel religji Chry­
stusa jest On także jednym z pierwszych poe­
tów naszych, a na pewno pierwszym, który 
początkom poezji daje charakterystyczną, głę­
boką i powszechną treść. W języku, w którym 
wiek później Dante będzie pisał komedję. On, 
święty „Biedaczyna", układa „Hymn stwo­
rzeń".

Zapał Apostołów budzi się nagle i dziwnie 
w Jego włoskiej duszy, która nie lubi odpo­
czynku i nie zadowala się grąnicami włam ej 
ojczyzny, zanadto ciasnemi dla Jego gorącego 
pragnienia poświęcenia się dla drugich.

Okręt, który niesie na wschód szermierza 
nieśmiertelnej nauki, przyjmuje niezawodnie na 
swój pokład przeznaczenie narodu, który wra­
ca na drogę ojców. Bo następcy Świętego któ-

tychmiaiSt również przez okno. Pociąg zatrzy-  ̂rJ,y pg^p^ wyruszyli na wschód, byli równo 
mamo. DaranMcwiicz gonił przez pole, brnąc po czeSnj0 misjonarzami Chrystusa i misjonarzami 
kolana w błocie, aż dopadł uciekiniera i przy­
prowadził do wagonu.

ŻYDZI NIE BĘDĄ PO ULICACH SPRZE­
DAWAĆ OBWARZANKÓW. Donoszą z War­
szawy, iż ze względów sanitarnych władze po­
licyjne otrzymały polecenie usuwania ulicznych 
sprzedawców pieczywa, ostatniemi bowiem cza­
sy pieczywo to jest masami sprzedawane (zwła. 

za t. zw. obwarzanki) w brudnych koszach.
MORDERSTWO W PCIMIU. W  mocy z dnia 

9 na 10 b. m. niewyśledzeni dotąd sprawcy za­
mordowali kierownika Kółka rolniczego w Pci­
miu (paw. Myślenice), gospodarza Gracza, za­
dając -mu parę ciężkich ran siekierą w głowę.
Mordercy zrabowali znajdującą się w kasie

dziennego utargu gotówkę i trochę towarów. 
Według krążących wransyj, zamordowany miał

Włoch
A tymczasem nad czczonym grobem na 

grzbietach Subasio, które zapaliły się światło­
ścią bez zmierzchu, pospieszyły się sztuki, aby 
w czarującym (jędzie twórczym wznieść świą­
tynię fascynującego piękna. Tak powstała dzia­
łalność i sztuka franciszkańska, które zapoży­
czywszy form włoskich rozpromieniły się po 
świecie. I  gdziekolwiek teraz po wszystkich 
ziemiach świata widnieje blask lub p rkura 
dzieł wzniesionych luib wycierpianych w imię 
Świętego, tam jest ślad ojczyzny naszej.

Teraz w roku 1926 upływa siedemset liat 
od śmierci św. Franciszka, a Italja zwraca się 
nowym ożywiona duchem ku wspomnieniu 
wielkiego wskrzesiciela i głębiej Go odczuwa,

v niż przedtem. Włosi zagranicą, którzy się go-
neprzyjaclół we ws , ponieważ pos iaw szy  się do * licznych zg-tea-

o oddanie mu Merownletwa Kółka rolnicze-; w strwa-. . .  , . . . , dzoniach, w świątyniach, szkołach, w
go, postanimł wykazać, że przy uezcawm pro-| enkc w miłosierdzia

W *on” ’ Aonhno*  a ! niech będą dumni, że mogą obrzędami tymiwadzeniu sklep może dawać diochody, a nie 
jeno deficyt,, jak dotąd. Śledztwo w toku.

NA SZEROKIM  SW IECIE.
NA MIEJSCE KOŚCIOŁÓW —  CZYTEL­

NIE. Komunikują z Newla, ziemi Witebskiej, 
że miejscowy ,.Ispołkom“ (Komitet wykonaw­
czy) skasował kościół katolicki I cerkiew pra- 
wusławną, w których ma urządzić czytelnie, 
oraz pomieszczenie na wiece i odczyty „kom­
somolców". Miejscowa ludnc-ść zarządzeniem
tem Jest wzburzona. W mieście do pomocy mi­
licji wysłano patrole wojskowe.

imT?<^NNUNZI°  PRZYTAKUJE MOWIE 
nje SOLINIEGO. Po głośnej mowie Mussoli- 

^  parlamencie w związku z konfliktem 
g^ry Śnieżystej, Gabrjel 

ra tAi ’w70ho8owa| z Gardenie do prwnje-
_egram następującej treści:

Juj”  . Cẑ ea straż nad jeziorom Garda gmtu- 
glii" ,, ̂  ,°kazji męskich słów i z dziobu „Pu- 

p_„ to 27 strzałami armatniemi".
Ze w- S  L°TERYJNY WE WŁOSZECH.
loteryinfl '* ' SlTon gracze
do w A OBtannej liczbie do Ban Ferdtaan- 
rv W ««  * otrzymać Od proroka lato-

S K Ł ^ S S  r z ł * * *wnł _a0T109i. łe cafe miasteczko opano- 
n,. , *• PtWok strzeżony jest pnez karabi-
* 2 *  ponieważ mieszkańcy sąsiedniego mis- 
u t w a; cEĉ  80 t,Pr<w*dzi6. Władze musiały 
tenfa!!?* lotaY P e- Z wialMem na-

- sniem oczekują ciągnienia w Neapolu.
« e W ÓW„  SIĘ TRZĘSIE, ApawJy
'daudł ° v , Czne w ełynnem OhMewatorjum Ben- 
irzesL,Y amzF Zanotowały ouegdaj wielkie 
W ? ziemi, którego ośrodek taajduje się 
zlemr, 10.000 kilometrów. Wstrząs pod-

śiw7 trw^  trzy godziny.
Ć u S ? C ZNANEGO ILUSTRATORA FRAN- 
skuH ! ’w  Pary*u zmarł w 60 roku życia 
źhaa 6111 ZaPaI0nIa płuc, malarz Adolf Wi.et.te, 

^ Poważnie jako wytworny ilustrator 
WniW rancu8kicB. Przer długie lata był ry»e- 
c, J?0?1 -.Courior FrancaJs" 1 „Chat Noir", 

 ̂ Pismą wydawanego przez Rudolfa Salisa, 
yciela słynnego kabaretu tejże nazwy.

UWaRAK- T<3W* OCHRONY ZWIERZĄT POD
rur,,. ' ^ Paryża donoszą o niezwykle wai -  
ym wyp^ku. Duży, czarny ket. usiłował dwu- 

cK i Przejśó przez ulicę na Bulwarze 8t. Mi- 
*Łl i dwukrotnie cofnął się, wystraszony za- 

, °tnym cuchem setek samochodów, między 
“ ^g ł się prześlizgnąć. Policjant, 

jj. j  rzeglszy te rozpaczliwe manewry, wstrzy- 
g. Pałeczką ruch uliczny w jedną i drugą 
C|. Kot przez chwilę nie donderzał, węsząc 
p/^tęp, iecz wkrótce błyskawicznie szybko 
. zesanąl glę na drugą stronę bulwaru i nie 

obejrzał się, aż na znak policjanta, 
ruszyły potoki samochodów^

„ATNAGUGALINTIT" GRENLANDZKA 
GAZETA. Pisma kopenhaskie szeroko rozpisują 
się o zmarłym niedawno 84-letnim Lars Mólle- i 
rze, redaktorze pisma-dla Eskimosów, wycho-‘ 
dząoego w Goldsbaab (Grenlandja). MOUer po­
czątkowo sam wycinał czcionki i składał pi­
smo, z czasem, gdy pismo rozwinęło się, spro­
wadził nowoczesne maszyny i odtąd regularnie 
począł wydawać gazetę p. t. „Atnagugalinlit‘‘ 
co miesiąc. Za pracę swą, mającą wieikie zna­
czenie dla kolonizacji duńskiej, odrap ozony zo­
stał orderem Daueborga. Podczas swego poby­
tu w Kopenhadze w roku 1921 Móller byi przy­
jęty przez króla, który mu oświadczył, ii jest 
pierwszym Eskimosem, którego "widzi. „Pan 
zaś —  odparł MOller —  jesteś pierwszym kró­
lem, którego ja widzę".

TU LEŻY P. MERCIER —  JEDZCIE OM­
LET! Na cmentarzu pewnego miasteczka de­
partamentu Oote-d‘Or znajduje się, jak donoszą 
dzienniki francuskie, nagrobek z następującym

towarzyszyć uroczystościom Ttalji, skąl na 
świat wypłynęła ta i przedziwna jutrzenka",

Tłum. O. A. K

Uczni? ale szanować szlachetnych
Jeden z księży przebywających w Rzymie,

P& B a ^ w o n  Lancken, były szef politycznego 
wydziału d o w ó d z tw a  niemieckiego w Bełgji, w 
odpowiedzi Leopoldy Hmemannowi, który 
w nekrologu zmarfogo kardynała Mereu,ra na- 

vtórv zawzięcie menawiaził

i& .- s  ^ ^ * 4 “
zwalczał Niemców bręnaą więcej 
nikt nam wiecei od niego am w Belgji, ani 

v / • -I wyrządził szkód, locz mi­na całym świecie me wy* »
mo to nie meto- nazywać go „tym, który naj- 
mo to me m *  ni«iawidził“ . Pomijając nar
baMziej Niemców n } 6W0 ^

wet to, że był wa&jie traktował, był on 
płańskie barfzo ^ w id z i e ć "  wogóle

Wykrycie gniazda szpiegowskiego na G. Śląsku.
Olbrzymia szajka haka ty styczna operowała na całym terenie polskiego Górnego śląska, sa 

Masowe rewizje 1 aresztowa nia kierowników „Ycłksbundu".

główni*Już od dłuższego czasu krążyły wieści, ie 
na. terenie polskiego Górnego Śląska operuje aa 
wielką skalę zakrojona, niemiecka organizacja 
szpiegowska. Materjały, jakie w tej mierze na­
pływały do władz policyjnych, dostarczyły tak 
rdezbitycn dowodów, że w ub. piątek policja 
katowicka na zarządzenie prokuratora przepro­
wadziła masowe rewizje i aresztowania we 
wszystkich większych miejscowościach G. Śląs­
ka, a mianowicie w Katowicach. Królewskiej 
Hude, Mysłowicach, Tarnowskich Górach, Ryb 
niku, Brzezinach, Siemianowicach, Maciejko wi­
cach, Roździeniu, Orz ego wie, Hucie Huberta 

i Ł d
Sprawnie funkcjonujący aparat policyjny 

pod kierownictwom sprężystego inspektora p, 
RyczlkOwekiego, doprowadził do ustalenia re­
welacyjnych faktów. Stwierdzono mianowicie, 
ie szajka szpiegowska, obejmując Śląsk gęstą 
siecią z kilkuset osób złożone, pracowała na 
rzecz Niemiec, dostarczając władzom niemiec­
kim wiadomości o szerokim zakresie, które sta­
nowiły tajemnicę wojskową I państwową I pro­
wadziła akcję przygotowawczą, zmierzającą do 
oderwania Śląska od Polski. Informacje te prze­
dostawały się do władz niemieckich częścią 
wnrost, częścią ?n nośredrictwcsu „Voltebun- 
du".

Jr.g Świetlnie byt zorganizowany ł zakon­
spirowany wywiad toj zbrodniczej szajki, ćwłsd 
czy o tom fakt, że kił&imastu wybitnych jej 
członków uciekło już przed mające.n na^t-: ć 
aresztowaniem do Bytomia, co dowodzi, że wi- 
docrale zostali out ostirzeżonl. Mimotc jednak 
przeprowadzono rewizję w katowickiem biurze 
-VoTksł>undu“ . oraz u przeszło 40 o óh pr3rwnt- 
nych. Dotychczas aresztowano 28 osób; posia­
dały one przeważn'© obywatelstwo eolskie i by­
tu po większej r^ęści członkami „Volkshundu‘‘. 
Przy rewizji w biurze „Voltebundu" był obec­
nym poseł z ldubu niemieckiego Ullfz, były ko- 
raiaars! niomieołd.

Dochodzenia vf kierunku zbrodni szpiegów •

stwa i zdrady stanu, skierowane 
przeciw aresztowanym kierownikom ekspozytur 
„Yolksbundu", do których należą znani haka- 
tyści śląscy: b. niemiecki inspektor szkól, obe­
cny referent szkolnictwa mniejszościowego 
w „Yoiksbundzie" i kierownik zbrodniczej pro­
pagandy wśród szerokich mas robotniczych pol­
skich na- rzecz szkół mniejszości Andrzej Du­
dek, kierowniczka biura „Volksbundu“ w Kró­
lewskiej Hucie pani Ernst, dalej Artur Lamp- 
i'eubt z Brzozin, Maks Urbański z Siemianowic, 
Leonard Dii chi ik z Ma ciołkowie, Walter Olihall 
z Rybnika, Ludwik Dilong z Michałkowie, Au­
gust Halleaberg z Roździenia, Tomasz Brunon 
z Mysłowic, Wiktor Rusin z Grzegowa, Teodor 
Sędzlor z Huty Huberta i wielu innych. Cen­
trala organizacji mień cala się w Katowicach 
i Królewskiej Hucie.

Nadmienić wypada, że „Volbsbund“ był or. 
ganfeacją, ciesząćą się saczególnemi uprawnlo- 
niami, bo na zasadzie umowy polsko-niemiec­
kiej zyskał prawo zastępstwa ludności niemieo- 
klej wobec władz państwowych. Ponadto orga­
nizacja ta opiekowała się szkolnictwem nie- 
mieeklem w Polsce, ściągając doń nawet polską 
młodzież podarunkami, odzieżą i żywnością 
I ger lanizująo setki-dzioei polskich. To wyjąt­
kowe stanowisko „Yolksbundu" ułatwiło jego 
kierownikom zbrodniczą., przeciw państwu poł- 
sHemu skierowaną robotę.

Stojąc w obliczu zbrodni, której szczearóły 
ustalą trzymano na razie w tajemnicy docho­
dzenia, władze nasze muszą przeciw niej wysrąt 
pić z całą surowością prawa. Szpiegów I zdraj­
ców stanu ukarać nałoży przykładnie! Tem nie 
mniej jednak woboo reszty ludności niamioo- 
kiej, żyjącej w Polsce, o ile zajmuje ona poprą. 
r̂ne wobec Państwa stanowisko, zachować nar 

leży umiar I godność. Hasła, rzucane z tej oka­
zji przez prasę narodowo-demokratyezną, by 
„wszystkich Niemców w Polsce wyplenić", nią 
godzą się z powagą1 praworządnej państwo­
wości.

Z Czarnego Dunajca.

to, foy

„Tu spoczywa Piotr Mercier, oberżysta, 
1848—1008, wynalazca słynnego omleta Mer 

' dęr. Byn zmarłego, mieszkający pny Dojtm, 
posiada wyłączny przepis ma tem omlet.
R L P A

ZACZYNA SIĘ MANJA PODBIEGUNOWA 
Do Waszyngtonu przybył badacz australijsal 
knt George Wilkłns. Obecnie jeet on zajęty 
przygotowaniem monoplanu dla dokonania 
lota u* Alaskę, skąd zamierza rozpocząć syste-

ANDY SĄ PRZECIWNE AEROPLANOM. 
Ze Santiago w Chile donoszą,

S d ^ a t  dostał się ponad Andami w feo- 
dek cyklonu i został zniszczony. Pilot i jego

za mądry na *v, ' ^ y &tal tak bardzo 
i właśnie nie yw? gdyby jego patrjotyzm 
dla nas me p(ds,zeptów nienwińci.
P° X ^ r“ aśwak®ał nie nienawiścią, ale niczenn 

uu -łamać mocą swego charakteru,
« ji i

I  iU P IU lS I .

w o ” barta ducha tak bardzo był dia 
^ 9£ e J e e Janym, które to nfebezpdeczeństwo 
“ L - j  jeszcze jego suwerenny autorytet, 
L- j w  wkał sobie dla swych zalet uietylko
S  Ł y c h  m W ®  w.
Rfthrti ale nawot między wrogimi Kościołowi 
l i S a m l  i socjalistami. Umniejszając jego po­
stać, bezwarunkowo vk nie zyskamy. Wiel 
kość naszego przeciwnika jest także i naszą 
wielkością. I te właśnie sukcesy Merciera czem- 
prędzej powtey nas przekonań, że prawdziwi 
wodzowie ludzkości stają Ponad partjami i te 
tego rodzaju osób nie można potępiać dla par­
tyjnych powodów. Je*®11 0Kt>ba kardynała z Ma- 
lłnes, która w tej chwili wchodzi do hieto-jl, 
da Mian zrozumienie toj prawdy, wówczas śmia- 
io powiedzieć można, że zmarły Merder sto­
kroć więcej korzyści nam przyniesie, niż żywy 
przyniósł nam szkód <■ ^

Podając te szlachetne słowa Niemca — 
wfeM innych głosów prasy niemieckiej wyra 

dla zmarłego1 kardynała —. uznanie
, LDssorratore Romano" zaznacza, że słowa te

Kmoiwoiator- Takiei do-1 tem większego zn ą o M . nąhierafą, gdy się 
J ' 3 wi. zauważy, żo płf&ei I*!»eciwnlk kardynała,Wzór gospodyni  ̂ .

skonałej gospodyni, jak moja, e ciow^ me |  ̂ jniańy dyploanata w by-

a s  i x- d-
R S K S  - Pm . & ,  m *  M .  -  —
wojażer: Ależ tak. Gdy ją wrzucoli do kotła, 
ona zawołała jeszcze słabym głosom: A me za­

soli!pominajcie do<lać cebuli, pieprzu i
Anons. Tu jest pokój do wynajęcia 

pana wysokości 7 m., a
p-- oOo . -

do
długości 5

dla
m.

Od Admin!stisae|i.
Przy zmiana© adresu prosimy 

P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie takie i  dawnego adresu;

ML-.tec.ko. które pozostało wsią. —  Pierwsze 
wybory Jo Rady miejskiej. — Kto popiera ży­
dów, a kogo popierają żydzi? — Oszczerczy 
rek lira. — Jak pan komisarz urzędował? <— 

Czekamy!

Może nie wszyscy czytelnicy pamiętają, że 
duża wieś, Czarny Dunajec, położona w poło­
wie drogi między Nowym Targiem a Jabłon­
ką na Orawie, została z wiosną ub. roku wy­
niesiona uchwalą Sejmu do rzędu miaster.zek. 
Miejscowość ta ze względu na swe położenie 
ma duie widoki rozwoju na przyszłość: może 
się; stać ogniskiem handlu prze* Orawę z Cze 
chosłowacją, a dzięki dobrym warunkom kli­
matycznym ze wspaniałą panoramą Tatr od 
Murania aż po Osobitą może niemal rywalizo­
wać z Zakopanem, Poroninem, Witowem t in­
nemu! podtatrzańskiemi letniskami Ale te horo­
skopy pozostaną, niestety, długo muzyką da 
lekiej przyszłości, gdyż Dunajeo jaką był wsią, 
lakiem jest miasteczkiem. Wprawdzie dawny 
ut ząd gminny przybrał szumną nazwę magi­
stratu, a wójt tytuł burmistrza, to jednak jak 
dawniej, tak i dziś księżyc w pełni jest prawie 
jedynym środkiem „publicznego oświecenia", 
rozpraszającym mroki egipskich ciemności 
w długie, zim owe wieczory. Jeśli w dawnej 
wsi trzeba było mleć dużo odwagi cywilnej 
i dobre kalosze, by przebrnąć kilometrową 
przestrzeń błota od stacji do tej miłej pod­
halańskiej wioski, to w dzisiejszem miasteczku 
bynajmniej nie jest. lepiej. Pomijając akcyden- 
taką zresztą zmianę w garderobie burmistrza 
(schował koszulę, którą jako wójt nosił z po­
wagą na wierzchu), pomijając większą energię 
w ściąganiu podatków ,miejskich", stwierdzić 
trzeba, że się nic w tem nowonarodzonem ’ u- 
roozyśuie (przy hulance i przy winie) ochrzczo- 
nern miasteczku nie zmieniło ani w gospodarce 
gminnej, ani w stosunkach do narodu wybra­
nego A przyznać każe słuszność, że kto jak 
kto, ale żydowska mniejszość darzy naszą mie­
ścinę szczególneml sympatjarai. Z roku na ”ok 
Izrael się mnoży I zaludnia Dunajec. —  Pada 
gminna na 82 mandatów radzieckich’ posia­
dała wielką liczbę, bo aż 8 przedstawicieli ży- 
dostwa. Rażące to pokrzywdzenie gospodarzy, 
sprzeciwiające się zasadom sprawiedliwość 
społecznej, skłoniło patrjotycznie myślącą część 
miejscowego społeczeństwa do wszczęcia ener­
gicznej akcji, mającej na celu sprawiedliwy 
podział miejsc w nowej Radzie między „gospo­
darzy" i „gości". Gdy zostały rozpisano wy­
bory, wyłoniono ad koc wyborczy komitet oby­
watelski. Atoli działalność jego spotkała się 
z gwałtownym oporem fyieh, którym poparcie 
radców żydowskie!) bardzo było na rękę Do 
rzędu tycB opiekunów korkociągowej mniejszo­
ści zaliczyć trzeba przedewszystldem dość do­
braną trójkę, złożoną z p. Wojciecha Siutego. 
wyzwoleńca z Witowa, p. Dra Tadeusza Dą­
browskiego, adwokata (rodzony brat p, Marja- 
na), oraz p. burmistrza Gilowskiego, jakkol­
wiek wybory przyniosły żydom, jak dawniej,
8 miejsc w Radzie, to jednak wprowadziły do 
niej większość zdecydowanych przeciwników 
kliki burmistrzowsko - żydowskiej, krzyżując 
plany naszym najserdeczniejszym. Cl tedy za­
wiedzeni w swoich nadziejach ujęcia steru rzą­
dów minejsldch, wystosowali czomprędiziej re- 
kurs do Województwa, aby obalić wybory z I, 

i 4 koła, oszczędzając jedynie koło drugie, 
którego, dzięki zdradzie 2 katolików, wyszło 

owych’ 8 radnych żydów.
Nie przebierając w, środkach nie ząw&Eąłi,

się posłużyć w rekursie bezczelnemu oszczer­
stwem na (miejscowe duchowieństwo, jakoby 
nadużywało ambony do celów agitacji wybor­
czej. Odpowiedzią na oszczerczy rekttre była 
replika podpisana prze® dziesiątki uczciwych 
obywateli, wysłana do .Województwa.

W dniu 6-go lutego zjechał ze starostwa 
w Nowym Targu komisarz dla odebrania ze­
znań od komisji wyborczej I wyborców, zaata­
kowanych w rekursie. Dużo światła na sposób 
urzędowania i bezstronni ość p, komisarza rzu­
ca fakt, że z N. Targu przyjechał autem pana 
adwokata Dąbrowskiego, który toż w czasie 
przesłuchiwania wyborców nie wiadomo quo 
titulo wyręczał p. komisarza w indagowaniu 
świadków, podsuwając ta i ówdzie, co który 
ma podać do protokołu. Wszyscy mówią że 
p. komisarz jest przyjacielem p. Sintego, to też 
nie zdziwi nikogo, że ten ostatni zażywał wiel­
kiej swobody w zabieraniu głosu, jak głyby 
przesłuchanie 'wyborców było wyzwoleńczym 
wiecem w Witowie lub Koniówce.

Jaki wobec tego obrót weźmie sprawa wy­
borów w Czarnym Dunajcu, nie można przewi­
dzieć, w każdym razie jednak dobrzeby było, 
żeby pan Wojewoda zajął się bliżej zabagnlo- 
nymi stosunkami w nowukreowanem miastecz­
ku i nie pozwolił na krzywdę polskiej, katolic­
kiej ludności, broniącej swoich słusznych praw 
przed zalewom żydostwa i przed zakusami ży­
dowskich popleczników. Zych,

Proces Bispinga.
W  przedostatnim dniu rozprawy sądowej 

zanotowano sensacyjne zeznania mec, Paschal- 
skiego, z których wynikałoby, jakoby zabój­
stwo księcia dokonane było na rozka/z z Pe- 
teireburga. Prokurata domaga się w celu oba­
lenia koncepcji podłoża politycznego mordu 
powołania na świadka naczolnika urzędu śłed- 
taOgo w Petersburgu (kltóry obecnie znajduj* 
sle w Warszawie) Karola Marazałka.

Zeznania świadków nie wnoszą do przewo* 
i u sądowego nic merytorycznego. Wszyscy po­
twierdzają swojo dawno zeznania z przed lat 12(

Onegdaj na posiedzeniu obrona postawiła 
wniosek, który może dużo zaważyć na szali 
procesu —  powołania na świadka prokur..tora 
Pc cawRkiego, który ma zeznać. & w r. 1918 
wyrok miał być zmieniany z powodu znalezie­
niu, na miejscu zbrodtni sztaby żelaznej, spla­
mionej krwią,

Niemniej sensacyjny był drugi wniosek 
obrońcy o przesłuchanie świadka A. Hryniewi­
cza, arohiwiairjusBa sądowego. Ów p. Hrynie­
wicz opowiadał, że po sprowadź eniu aktów 
z Rosji, przeglądał je w jaktajfl szopie w ce­
la Ji segregacji i znalazł tam raport włada 
więzieunrch dio sędziego Śledczego, donoszący,' 
że jeden z konających więźniów przyznał się 
do T.dzlałi: w zbrodni taresińskiej. Z W ych do­
kumentów wynikało, że gdy sędizla śledczy zje- 
cha’ do więzienia, ów przyznający się do winy 
1/rzestępc j. już nie żył. Sąd postanowił powo­
łać obydwu świadków

k u p ię ;
antyczną I-i 7

Jadalnię lub saion
Zgłoszenia listowne z opisem pod 
A. Bęreta, Zwierzyniecka 23. ii. p.
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j  ■Jak zreorganizować naszą bankowoś
Główne źródło zła: przerost agend banków państwowych. =— Właściwy zakres działania hu 
etytucyj kredytu publicznego. —  Dwie klasy dłużników. —  Po jakiej Iimjl powinna pójść

reforma.

W broszurze swej, poruszającej ten temat 
(o której wczoraj wspomnieliśmy) pis-ze ks. se­
nator Adamski między innemi:

Aczkolwiek zdajemy sobie dobrze sprawę, 
że potrzeba reorganizacji życia bankowego, 
uwydatnia się w pierwszej linji w dziedzinie 
banków prywatnych, tao przecież przeprowadze­
nie zdrowych zmian na tern polu nie obrotu 
bankowości prywatnej przed ruiną, jeżeli reor­
ganizacja nia obejmie równocześnie bankowości 
państwowej i nie doprowadź;! do pewnych 
zmian w dziedzinie polityki kredytowej zaró­
wno banków państwowych, jak i banku emi­
syjnego.

Ta ścisła współzależność wspomnianych 
czynników stanie się zrozumiałą, jeżeli uwzglę­
dnimy rolę, jaką na tle naszych stosunków 
Snansowo-kredytowyeh odgrywają siłą taktu 
banki państwowe 1 instytucja emisyjna.

Główne źródło zła leży —  zdaniem ks. sen.
Adamskiego   w tom, ie tak bank emisyjny,
jak banki państwowe pTZejęły większość właś­
ciwych agand banków prywatnych. Banki pry­
watne  ̂ osłabione przez dewaluację i rozporzą­
dzające małym stosunkowo kapitałem, nie zdo­
łały żadną miarą sprostać zapotrzebowaniom 
kredytu, tak, ie głównemi źródłami kredytu 
Btały się: bank emisyjny i banki państwowe.

Gdyby te instytucje kredytu publicznego 
poprzestały bądżto na regulowaniu przelewu 
pieniędzy bądź też na pracy w dziedzinie dłu­
goterminowego kredytu, ku czemu służą naogół 
instytucje państwowe, byłaby normalna praca 
banków prywatnych pozostała niezmienioną. 
Gdy jednak bapki państwowe rozszerzyły swój 
zakres działania i objęły nim także zwykłe ope. 
racje bankowa, załatwiania kredytów i finan­
sowania poszczególnych nawet osób, zajęły 
tem samem poważną część dziedziny, na której 
dotąd działały banki prywatne. Jeszcze bardziej 
ścieśnił się ich teren pracy, gdy Bank Polski 
począł udzielać w coraz to większej ilości kre­
dytów bezpośrednio takim firmom i usobom, 
które dawniej załatwiały swe potrzeby kredy­
towe w prywatnych bankach.

Utworzyły się tym sposobem == podkreśla
 oOo-

. senator —  dwie klasy dłużników w Polsce:
uprzywilejowanych, otrzymujących kredyt za 
12%, i nieuprzywilejowanych, płacących za 

kredyt podwójną stopę procentową w ban­
kach. Tatka polityka bankowa rządu wprawiła 
prywatne instytucje bankowe w ciężkie położe­
nie. Pozabierano im kEjemtolę najlepszą, ścieś­
niono zakres pracy tak szybko i w tak wyso­
kiej mierze, że banki prywatne, nawet bardzo 
dobrze zorganizowane, nie zdołały w równie 
przyspieszeniem tempie skurczyć swej organi­
zacji, zwłaszcza, ie nawiązanych w miejscach 
swej działalności stosunków finansowych nie 
można było za jednym zamachem zlikwidować 
bez wycofywania gotówki, potrzebnej na spła­
tę wierzycieli przy zamknięciu rachunków od­
działu. Państwo więc, nieświadomie popierając 
dezorganizację bankowości, upośledziło klijen- 
telę banków prywatnych.

Oprócz tego faktycznego uprzywilejowania 
jednych klijentów ze szkodą drugich, państwo 
najsilniej przeszkadza tym sposobem wydatne­
mu obniżaniu się stopy procentowej kredytu 
prywatnego. Ro gdyby bank emisyjny — pisze
ks. Adamski   poprzestał na bezpośredniem
zaopatrywaniu niewielu, natomiast wszystkie 
kredyty załatwiał za pośrednictwem banków 
prywatnych; gdyby dalej banki państwowe 
ograniczyły się do kredytów długotermino­
wych, przelewu pieniędzy i stały się także 
centrałnemi bankami dla banków prywatnych, 
te, mając obroty wielkie, mogłyby obniżyć 
stopę procentową. Tym sposobem zniknęłoby 
niesłuszne urpzywilejowanie jednych, a nadto 
Bank Polski i banki emisyjne mogłyby o wiele 
skuteczniej, aniżeli dzisiaj, kontrolować stopę 
procentową, pobieraną przez banki, a co waż­
niejsze, wpływać na jej obniżenie. Tylko taki 
prawidłowy rozdział zakresu prasy i współdzia­
łania banku emisyjnego i banków prywatnych, 
uwzględniający wyłącznie interesy ogółu, a usu 
wający uprzywilejowanie jednostek, usunie 
wady 1 niedomagania obrotu pieniężnego 1 kre­
dytowego 1 stworzy w Polsce warunki zdrowego 
rozwoju życia gospodarczego. M. M.

Dostawy sukna dla armji na rok b.
zostały znacznie ograniczone.

Przemysł włókienniczy otrzymał już zamó­
wienia na dostawy dla wojska na rok 1926. 
Zamówienie to wynosi ogółem 6 milionów zł.,
a mianowicie   700.000 metrów materjałów
bawełnianych, 200.000 metrów wyrobów weł- 
nainych. W zeszłym roku zamówienia te wyno­
siły 8 miljonów metrów. Przydział tegoroczny 
w stał znacznie ograniczony; przemysłowcy spo­
dziewali się, że wyniesie on 20 miljanów zł.

Zamówienia rozdzielone zostaną w odpo­
wiednim stopniu między wszystkie trzy ośrod­
ki przemysłu włókienniczego, a mianowicie. 
Łódź, Bielsk i Białystok.

Rozwój polskiego kilimkarstwa.
Kilimiamwo, jako przemysł głównie domo­

wy, rozwija się w ostatnich czasach w Polsce 
nader wydatnie i przybiera woale poważne roz­
miary. O artystycznym jego poziomie świadczy 
powodzenie kilimów polskich na wystawie 
w Paryżu. Przemysł ten jest jednak dotych­
czas niemal zupełnie niezorgainizowamy, oo wo­
bec produkcji, minimalnie 8000 m. miesięcznie 
winno być najrychlej przeprowadzone. Zagra­
nicą istnieją duże możliwości zbytu dla pol­
skiego kilimkarstwa. Na terenie Krakowa spra­
wą tą zajmuje się Liga Pomocy nrzemysłowej.

Karne wymiary podatkowe.
W wyniku rewizji skarbowych przeprowa­

dzonych w ciągu 9 miesięcy 1925 r. w przed­
siębiorstwach handlowych i przemysłowych, 
instytucjach bankowych i t. p. w różnych okrę­
gach wymiarowych, wymierzono dodatkowo: 
W podatku przemysłowym kwotę 5 982.662 zł., 
w podatku doehodowym 10.318 382 zł., w opła­
tach stemplowych 4,479.866 zł. Nałożono grzy­
wny za ukrócenie opłat stemplowych 8,391.419 
złotych.

Nadto władze skarbowe wytoczyły za 
świadome fałszywe składanie zeznań podatko­
wych 192 spraw kamo-sądowych w podatku 
przemysłowym, oraz 97 spraw w podatku do­
chodowym.
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Kronika ekonomiczna
ZWYŻKA POLSKICH PAPIERÓW NAF­

TOWYCH WE FRANCJI. Z Paryża sygralizu- 
ją, że od kilku dni walory polskich kopaiń naf­
towych uległy pewnej zwyżce przy dalszej ten­
dencji zwyżkowej.

NOWA POŻYCZKA DLA PRZEMYSŁU 
CUKROWNICZEGO. Przedstawiciele Związku 
Cukrowni Polski Zachodniej pertraktowali przez 
czas dłuższy z pewną grupą angielską w spra- 
wie nowych kredytów. Pertraktacje te dopro­
wadziły do pomyślnego rezultatu I w czasie 
najbliższym należy oczekiwać udzielenia Zw?a 
zkowi Cukrowni Polski Zachodniej przez je­
den z banków londyńskich 500.000 Ł. kredytu 
na dłuższy termin.

CENY ZIEMIOPŁODÓW W  POLSCE DO­
SZŁY DO PARYTETU ŚWIATOWEGO. Na 
podstawie cen ziemiopłodów We wszystkich

dzielnicach Rzeczypospolitej przeciętne -ceny 
ziemiopłodów w grudniu wynosiły: pszenica
zł. 32.9, żyto zł. 21.67, jęczmień 20.88 zł., owies 
20.57 zł., ziemniaki jadalne 4.69 zł. W pierw­
szej połowie stycznia ceny poszły nieco wzwyż. 
Mimio to jednak doszły do parytetu światowego, 
w niektórych zaś miejscowościach spadły niżej 
cen europejskich,

NIEMA BRAKU WAGONÓW DO GDAŃ­
SKA. Ministerstwo kolei podaje do wiadomo­
ści zainteresowanych, że od początku stycznia 
.b. r. wagony pod załadunek drzewa do Gdań­
ska na eksport, wydawane są w żądanej przez 
nadawców ilości bez żadnych ograniczeń aż do 
odwołania.

BEZROBOCIE W POZNANIU WZRASTA
w dalszym ciągu. W dniu 9 lutego było zare 
jtstrowanych 5.481 osób, z czego 1.953 robo­
tników niewykwalifikowanych, 991 wykwalifi­
kowanych i 775 kobiet i 1.694 pracujących umy­
słowo. Wsparcia, z funduszu bezrobocia otrzy 
mywało 1.774 osób.

AKTYW NY . BUDŻET WOJEWÓDZTWA 
ŚLĄSKIEGO. Komisja budżetowa sejmu śląs­
kiego ustaliła wczoraj ostatecznie budżet Wo- 
’t wódz twa na r. 1926. który w wydatkach prze­
widuje kwotę 50 nr 1 jon ów, w dochodach 54 
miljonów zł. Nadwyżka w kwocie 4 miljanów 
zł. ma pokryć niedobór zeszłoroczny,

Z G I E Ł C & Y .
GIEŁDA W ARSZAW SKA  

Waluty: Dolary 7.35—7.30, Belgja 88.475, 
Londyn 35.775, Nowy Jork 7-3.5_7.30, Paryż 
27.25, Praga 21.61, Szwajcarja 141.75—140.65 
Włochy 29.70. Wiedeń 103_45_102.75,

GIEŁDA W  ZURYCHU. 
Zamknięcie: Paryż 19.20, Londyn 25.24.. 

Nowy Jork 5.19. Belgja —, Włochy 20.94, Hisz 
pauja 73.15, Hoiandja 208.10, Berlin 1.23 
Wiedeń 73.05, Sztokholm 139.20, Praga 15.37.„. 
Warszawa 70.50, Budapeszt 0.72.7. Tendencja 
ustępliwa.

Giełda zbożowa.
Tendencja ożywiona.

Kraków, 12 lutego. Pszenica dworska biała 
38 39, czerwona 37—38, targowa 35—36, ży­
to dworskie 23— 24, targowe 22—23, owies 

dworski 26—27, targowy 24—25, jęczmień na 
krupy 22—28. na paszę 21— 22, kururudza ru­
muńska 30—30.50, krajowa 24—25, tatarka 
29.50—30, groch Yiotoria 60—62. zwykły ja­
dalny 40—45, pastewny 34—36, fasola cukro­
wa brała Jasiek 75—80. biała krótka 88—35, 
krasa długa 45-48, krótka 35—38, bobik 28— 
30, wyka 31—33, łubin żółty 20—21, niebieski 
18— 19, siano 11— 14, koniczyna pastewna 15— 
16, czerwona nasienna bez kamanki 381—400. 
biała krajowa 200—225, ziemniaki jadalne 
7—8, gorzelniane 5.50—5.70. Mąka 45% pszen­
na krak. 00 66—68, grysik 68— 70. źytula 60% 
krak. 88.50—39.50, 65% krak. 87150—38.50, 
65% poznańska 40—41. otręby pszenne 15.50— 
16.50, żytnie 15— 18. Tendencja ożywiona, do­
wozy średnie.
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łamigłówka krzyżykowa Nr. 11.
ułożył Henryk Gralskl.
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Z ruchu Ch. D.
V Zebranie dyskusyjne w Wieliczce, 
Staraniem sekcji oświatowej przy Chrzęść. 

Dem. w1 Wieliczce odbędzie się w niedzielę 
dnia 14 b. m. o godz. 4 po południu w sali Ra­
dy powiatowej, zebranie dyskusyjne na temat: 
„Chrześcijańska Demokracja w Polsce" (z oka ­
zji obrad Rady Naczelnej Chrzęść. Dem. w War­
szawie)',

Znaczenie wyrazów.

Pionowo:

1) To, co nasza łamigłówka przedstawiać 
zamierza.

2) To samo co 1) pionowo',
8) Magiczny „kwiat" Wschodu.
4) Wulgarne jaki.
5) Część okrętu.
6) Fonetycznie „współgłoska".
7) To samo oo ponieważ.
8) Niemiecki zaimek pytająco względny,
9) Pewnego rodzaju ruch.

10) Co się z nas wydobywa w* chwilach sil­
nych wrażeń.

11) Rodzaj poezji.
12) Zwierzę ziemnowodne a zarazem niechy­

bny koniec każdego człowieka po łacinie.
13) Po niemiecku wnuk.
141 Czego nie powinno brakować w żadnym

kościele.
15) Włoska nazwa dalmatyńskiego miasta 

Dubrovmk.
16) Przywołanie do milczenia,
17) Jeżełi nie tamto, to oo?
18) A  jetieli ani nie tamto, ani nie to, to — .
19) Stworzenie pokrewne naszemu z  łamigłó­

wki. zarazem przysmak.
20) Fonetycznie wnóMoska, zarazem ład. za­

imek osób. w 4 przypadku.
21) i 22) To samo co 1) nionowO.

Poziomo:

2) Okres czasu.
6) Inaczej żywioł.
7) Znany tłumacz polski, albo chłopiec ho­

telowy.
8) Żeby był lot aeroplanem musi być naj­

pierw.
9) Inaczej od w niektćrych przypadkach,

10) Owad, symbol złośliwości.
15) To samo co 1) pionowo.
20) Mieszkaniec puszcz.
23) To samo co 1) pionowo.
24) Państwo bałkańskie,
25) Zwierzę domowe.
26) Bez czego nie byłoby Świątecznego ma­

kowca.
27) Inaczej ciecz,
28) Utrapenie i radość każdego piłkarza.
29) Większa „połowa" serca.
80) Stworzenie, które się czerwieni, gdy się

Lee podobać.
31) „Może" napewno, tylko inaczej pisane.
32) Pora wypoczynku.
33) Przyimek.
84) Upragnienie ! utrapienie niewiasty. 
Rozwiązania nadsyłać należy pod adresem 

Redakcji do dnia 24 b. m.; jako nagrodę prze­
znaczamy szereg interesujących nowości bele-
*■ VOh -

fe a tr  Lalek w sali Saskiej.
Istotnie waiyd się przygnać, że nie posiada­

my prawie zupełnie w Polsce teatru lałek- 
marjonetek, którego doniosłość oświatowo-wy­
chowawczą dla dzieci i młodzieży dawno już 
zrozumiały państwa zachodnie. We Włoszech 
nip. Istnieje szereg takich teatrzyków jak: Te- 
arro dea Piceoli, Teatro dolle bambole, Teatro 
delle Marionette, Teatro dei burattini; w każ­
dym z nich znajduje dziecko, czy chłopiec lub 
dziewczynka właściwą, artystyczną i kształcącą 
rozrywkę.

Z t&kiemi myślami szedłem na inauguracyj­
ne przedstawienie teatru Lalek do Sali Sa«kiej 
z trzyletnią siostrzenicą Zosią. Była mi ona dro 
gim sprawdzianem wartości teatrzyku; i nawet
0 dziwo, przyznam się, że przyjmuję całkowi 
cie duto z jej naiwno-dziecięcych enuncjacji 
na temat „Bajld o zaczarowanym lesie". Nale 
ż;>ło powiększyć stanowczo fgurki, gdyż po­
zbawione są w ten sposób siły ekspansywnej 
na publikę; scenka musi być większa i umiesz­
czona trochę wyżej. Należy również zgrabniej
1 artystycznie] ująć technicznie obrazy (zwłasz­
cza reflektory); muzykę trzeba dać krótką, ale 
dobra. fmafarka).

M A Ł Y  F E J L E T O N .
Czerń wyższy jest Wł. Grabski od Mickiewicza?

Chodzą słychy po Warszawie, iż na Radzie 
główniej P. P. S. wystąpiono z wnioskiem do 
rządu o zniesienie wszystkich pomników Mic­
kiewicza w państwie i zastąpienia ich kamien- 
nemi popiersiami Władysława Grabskiego, jako 
tego. który przewyższył nieśmiertelnego twór­
cę „Dziadów" w tworzeniu nieśmiertelnych 
dziadów. Mickiewicza „Dziady" drezdeńskie 
i wileńsko są poprostu niczem w porównaniu 
z oślepiającą galerją dziadów, stworzonych 
i powołanych do życia przez W2. Grabskiego —  
od dziadów inteligentnych I urzędniczych po­
cząwszy, a skończywszy na dziadach zreduko­
wanych i emerytalnych (ostatni okres twórczo­
ści Wł. Grabskiego).

1 sali koncertowej Starego Teatru.
Józef Śliwiński

Wśród słabego ożywienia solistycznego m- 
oEtf koncertowego w Krakowie miłą niespo­
dzianką w saJi Starego Teatru był wieczór for­
tepianowy Józefa Śliwińskiego. Znany nam ty­
lokrotnie z estrady koncertowej artysta i jako 
dyrygent i jako znakomity pianista, odmienił 
tym razem stały temat swego programu i obok 
utworów Chopina usłyszeliśmy sonatę Czaj­
kowskiego, pełną rosyjskiej śpiewności i ro­
mantycznego polotu, tudzież szereg miniatur 
impresjonistów francuskich i hiszpańskich, jak 
Debussy, Albeniz, Granados.

Lecz soczystość brzmienia i rozlewna kan­
tylena frazowana, o ile doskonale harmonizują 
z romantycznym stylem i jego sposobem inter­
pretacji, t.o jednakowoż nie spełniają postula­
tów współczesnej ekspresji o charakterze ryt­
micznego prymitywu (Granados) lub pastelo­
wego pejzażu (Debussy), ozy nastrojowego epi­
zodu, przesłoniętego mgłą wspomnienia, a nie 
wewnętrznego, uczuciowego przeżycia. Stąd 
impresjonistyczna odtwórczość p. Śliwińskiego 
acz znakomitego pianisty, nie dostraja się szcze­
rze do istotnego diapazonu impresjonistycznych 
wzruszeń i nie daje nam tej miary estetycznej, 
do jakiej nawykliśmy w grze Giesekinga, Dy­
gata, Drzewieckiego, Rubinsteina i Innych mo­
dernistów. Nie każda psychika ludzka przy­
krojoną jest tą samą skalą stylowych zróżnico­
wań, a zwłaszcza doskonały artysta czuje się 
dobrze tylko w pewnej gałęzi swej sztuki, któ­
ra też wyoiska zasadnicze piętno na całym 
charakterze jego indywidualności. Sylwetka 
Józefa Śliwińskiego zarysowuje się nam stale 
w ramach wzniosłego, czystego i do ekstatycz­
nych wzlotów sięgającego romantyzmu i jako 
taka stałe przetrwa w szeregu największy h 
polskich chopinistów; ale właśnie dla jednolito­
ści „wego tempa artystycznego winien ten wielki 
pianista stać na jego straży i eksperymentowa­
niem w obcej sobie dziedzinie nie obniżać sym- 
patji I uznania ze strony słuchaczów. Nie tyle 
bowiem winę przypisać należy obcemu rodza­
jowi wypowiedzenia się muzycznego, ile nie­
właściwej interpretacji, szukającej tematów 
I rozbudowy utworu w miejsce syntezy zdecy­
dowanego wrażenia, choćby nawet o minimal­
nym potencjale uczuciowym, czy plastyce obra­
zowej. Stąd wolimy stałe słyszeć Śliwińskiego 
odtwórcę Chopinowskich utworów. —  Sala kon­
certowa wypełnioną była licznie sympatykami 
talentu znakomitego pianisty.

Dr Melania Grafczyńska.
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Zycie sportowe.
Wisła —  Garbarnia. Match odbędzie się dzi­

siaj o godz. 11 rano na boisku Olszy (ul. Grze­
górzecka). Otwiera on sezon piłkarski T. S. 
Wisła po paromiesięcznej przerwie zimowej.

Pogoń zdobyła mistrzostwo Lwowa w hoc- 
keyhi. Wyniki ostatnich zawodów przedsta­
wiają się następująco: Cziami — Hasmonea
2 :1  (2 .1), Pogoń —  Czarni 3 :1 (3 :1). W dru­
żynie Pogoni wyróżnili się Zbigniew i Wacław 
Kuchar oraz Zimmeiman, w drużynie Czarnych 
Harasymowicz.

Nowy sukces narciarzy polskich zagranicą.
Patrol polskich narciarzy wojskowych 3 p. 

s, p., który przybył na zawody, maszerując 
przez Tatry dn. 11 b. m. do Hrebianki w Cze­
chosłowacji, wziął udział w międzynarodowych 
zawodach narciarskich o wojskowe mistrzo­
stwo Czechosłowacji. W  pierwszym dniu za­
wodów w biegu na 18 km. (faktycznie trasa li­
czyła niespełna 17 km.) strzelec A. Krzepto­
wski zajął drugie miejsce w czasie 1:18 :49, 
strzelec Miickenbrun (mistrz Polski) zajął 
czwarte miejsce w czasie 1: 21:10. Pierwsze 
miejsce w tym biegu zdobył znakomity nar­
ciarz czechosłowacki Nemecky.

Ppułk. Bobkowski, prezes Pols. Zw. Nar­
ciarskiego, został odznaczony Krzyżem Zasłu­
gi za działalność sportową na terenie woj sika 
polalldugo,

Z  sali odczytowej.
BEETHOVEN —  ODCZYT DRA REISSA
Ostatni odczyt był poświęcony „apostołowi 

wzniosłego idealizmu" Beethovenowi, genialne­
mu kompozytorowi XVIII. w. Prelegent dał tre­
ściwą charakterystykę twórczości Beethovena 
i roli, jaką w dziejach muzyki odtgrał słynny 
twórca symfonji i sonat. Ze wzruszeniem słu­
chaliśmy perypetjl nieszczęśliwego człowieka, 
który wśród bólu i nieszczęść życiowych pod­
nosił wysoko sztandar wzniosłego optymizmu. 
Tragedją par excelłenee twórczą Beethovena 
był fakt, że w ciągu ewej pracy ogłuchł i musiał 
komponować rzeczy, których nie mógł usłyszeć 
w 8wojem uchu. Tony, które wyczarowywał by­
ły. być może wspomnieniem rzeczywistych 
dźwięków, któiyeh nie danem mu było usły­
szeć.

Słuchaliśmy wyjątków z jego rzeczy, wyko­
nanych pięknie przez dr. A. Hermana., St. Abła- 
mowicz-Meyrową i orkiestrę. Wiał z nich rze­
czywiście jakiś urok mfetyezny 1 wzniosła po­
waga zaświatów. fmafarka).

K u r i e r  g i l in o w ig .

PAT I PATAGLDN JA*.0 DON KICHOT 
I SANCZO PANSA Wytwórnia duńska „Lau 
Lauritzen" w Kopenhadze przystąpiła do kręce­
nia Don Kichota według Gervuniosą. Dwie ro­
le główne odegrają Pat i Patachon, którzy 
w tym celu udali się do Hiszpanji. Film podo­
bno już został rozprzedany po wszystkich nie­
mal krajach, mimo, iż nie sporządzono jeszcze 
ani jednego metra taśmy.

MARY PICKFORD, NIESPOKOJNY DUCH, 
albowiem wraz z matką i dwoma wspólnikami 
założyła nową korporację filmową w mieście 
Sacramento w Kałifornji, z kapitałem miljona 
dolarów, pod nazwą „Mary Pickford Company". 
Mąż jej Douglas Fairbanks, jak wiadomo, gra 
w spółce „United Artists".

„MADAME SANS GKNE" wytwórni „Para- 
mouuta" jest gwoździem obecnego sezonu. 
Zwłaszcza olśniła publiczność paryrką bohater­
ka filmu Gloria Swanson, grająca po raz pierw­
szy z prawdziwie arystokratyczną godnością 
w filmie historycznym.

BARBARA LA MARR UMARŁA. Była ona 
bardzo znaną 1 popularną w Ameryce aktorką. 
Debjutowała poważnie w „Trzech Muszkiete 
raoh" reżyserji D. Fairbaraksa. Odtwarzała role 
kobiet awanturniczych I stała się obok Nity 
NaMi na i słynniejszym „yampem" amerykań­
skim. Była równietż mocno znana z powodu 
swych licznych rozwodów,

Ruch wydawniczy.
„NAJŚWIĘTSZEJ MATCE W HOŁDZIE".

Napisał Ks. W. Wójtoń, T. J. Wydawnictwo 
Chyrowskiego Koła Tow. P. Skargi N. L. 5. 
Chyrów 1926. Cena 50 gr. Zbiorek wierszy na­
dający się do deklamacji na »odalieyjnycb‘ aka- 
deanjach i wieczorach ku uczczeniu N. M. Kró­
lowej Polski. Jest też na składzie w „Księgarni 
Krakowskiej" przy ul. św. Tomasza.

„PRĄD ". Drugi zeszyt organu intelig. ucji 
katolicfeo-społocznej zawiera; oibfitą trdść, — 
Wstępny artykuł „W  stuletnią rocznicę" przy­
noś? szereg głębszych myśli na temat znacze­
nia Staszica. Dalej znajdujemy znakomity ar­
tykuł O. Jacka Woronieckiego o „Naszym pol­
skim fideiźmie", doskonało oświetlający to nie­
bezpieczne spaczenie myśli religijnej w nasze.n 
społeczeństwie. Dr. A. SM przedstawia swoje 
refleksje nad „Przedwiośniem", nie celem pole­
miki, lecz „celem wyjaśnienia zjawiska. I wy­
świetlenia pewnych zasad". Przedstawiwszy 
rozwój idei komunistycznej u Baryki, analizuje 
autor „źródła chorej djagnozy" i rozpatruje ha 

y „sztuka dla sztuki". Obszerne wywody koń­
czy autor twierdzeniem, że pomografja jeet nie- 
tylko moralnym, ale także społecznym występ­
kiem, „że pesymizm narodowy zniechęca do 
pracy i osłabia energję społeczną, te pochwa­
lanie Jdeologji komunistycznej prowadzi do boł- 
szewizmu, te zatem dzieło, które jest winne ta­
kich czynów, jest szkodliwe, mimo, i i  zawieTa 
wleiHe współczucie dla cierpienia, ludzkiego 

i prześliczne strony lirycznego opisu". Szereg 
interesujących uwag rzuca pos. Bittner w ai 
tylcule „Polityka idei a polityka interesu". Es. 
Piwowarczyk zapoznaje nas z fermentami w bO- 
ejailiżmie, a mianowicie z nowemi poglądami na 
państwo, naród I religję. P. Kaczorowski oma­
wia nową deklarację ideową Młodzieży Wszech 
polskie!, wyświe+iatec jM krain i usterki. P. 
Sopicki daje krytyczną ocenę głoszonej przez 
hr. Coudenbovego idei „Stanów Zjednoczonych 
Europy". Dużo cennych uwag o społecznych 
wartościach twórczości Reymonta znajdulem^ 
w artykule p. J. Lasockiej. W  obszernej rubry­
ce sprawozdań i krytyk zna id niemy ocenę 
książek prof. Ptaśnika, Krzyżanowskiego, Tan 
gowslkiego, ZałęcMągo i t. d. Cena, zeszytu 2 zł 
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa.
Krakowskie P-^odm?eścfe 7.

,PORADNIK JĘZYKOWY" W zeszycie l  
r. b. (rocznik 22) przynosi na czele prof. J. 
Ozubka roztrząsanie, jak najnowsze przepisy 
ortograficzne co do pisania ia w nazwach ob­
cych (Geranium, lewkonia) wytwarzają w poe­
zji („Panu Tadeuszu") niekonsekwencje wyda­
wców i przeciwstawia im pisownię poety w au­
tografie- Po kilkunastu zapytaniach i odpowie­
dziach, nastąpili a roztrząsania inź. Rzewniekie- 
go, artykuł redaktora p t. F'gliki ortografi­
czne, tegoż inż Rzewnickiego „W sprawie sy­
stematycznego zapisywania błędów językowych 
W naszych czasopismach" (rzecz bardzo aktual­
na) i nakonieo „O harmonji mowy polskiej" 
ks. Gdańskiego (przedruk). —  Wydawnictwo 
apeluje do przedpłatników, by jednali pismu 
więcej przyjaciół. A przecież po dwudziestu 
kilku latach, wydawnictwa pismo powinno m:eć 
już byt zapewniony. Pdecamy je wszystkim 
(przedpłata zł. 7. Adres: Kraków, Podwale 7).

Podziękow anie.
Za oddanie ostatniej przysługi ś. p. 

Księdzu Ha.jostowi Janowi, proboszczowi, 
w Osieku i Dziekanowi oświęcimskiemu, 
imieniem rodziny składam tą drogą serde-i 
czne podziękowanie Ks. Infułat. Krupińskie, 
mu, Ks. kanon. Domasikowi, WPanu Sta. 
roście powiatu Bialskiego, WP. prezesowi 
Łazarskiemu, całemu Duchowieństwu, nau­
czycielstwu, oraz Kolegom i  Przyjaciołom 
ś.. p. zmarłego.

Najgłębsze podziękowanie zasyłam ko­
latorom parafji Osiek JWP. Rudzińskim, 
którzy przez cały okres 28-leteiiej pracy1 
kapłaństwa, byli ś. p. zmarłemu we wszyst­
kich' jego poczynaniach zawsze pomocnymi,; 
a W czasie jego ciężkiej choroby otaczali go 
iście synowska opieką i poświęceniem.

Inż. Haiost Jan.
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„ N I C K  K B O L  s z o f e r o w 11
Senzacja ulubionego typa. —  Brawurowe popisy odwagi i zręczności 8 aktów —  
Zdjęcia z Riviery. — Akcja rozgrywa się na morzu, na okręcie, w aeroplanie i t. d. 

Awanturnicze, niesłychanie barwne przygody księcia szofera.

■BiiiH' d fA T O L .P  L L O Y D  w itieprawdajiotlabiils msoftj gratm:
„ G R U N T  S IĘ  N I E  P R Z E J M O W A Ć "
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Chłopski), motywują i tem, że chłopi zapłacili 
podatek co do grosza, natołniast wielki przifr. 
my»‘  na skutek targów zarobił już przeszło 305 
miłjonów. Wniosek adraczrjąey dyskusję przy . 
jęt& 136 głosami przeciwko 94, Wywiołało to 
wielka wrzawę na niektórych ławacb lewicy. 
Po zatem przyjęto w drugiem i ti zeciem ozy-, 
taniu pro]akt ustawy o uzupełnieniu taryfy cel­
nej w sensie "bniżeni? cła na pomarańcz# 
i mandarynki. Jest to ustępstwo wzajauios dla 
Włoch, ze odbiór przez Włochy pół miijoua tosr 
węgła polskiego. W drugiem i trzeciem czyta­
niu przyjęto projekt ustawy o upoważnieniu 
ministrów do wydawania zarządzeń zwalniają­
cych od era przedmioty przeznaczone do użyt­
ku pr?edjtawici£i dyplomatycznych I konsu­
larnych państw obcych.

Następnie pos, Ohruchi (Klub ukraiński) 
motywował nagłość swojego wniosku w spra­
wie uniwersytetu ukraińskiego, zarzucając rzą­
dowi, że w tej sprawie porozumiewał się z nie. 
odpowiednimi czynnikami narodu ukraińskiego. 
Nagłość odrzucono 134 głosami przeciwko 110, 
sam zań wniosek skierowano do komisji ośr ia- 
fiowej.

Śluby poselskie złożył poseł Stefan Bryła, 
który wszedł na miejsce .posła Stanisława Ko­
zickiego. t— Następne posiedzenie 25 b. m.

W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania 
z obrad Sejmu nad wypadkami kaliskimi poda­
jemy parę szczegółów z przemówienia min. 
Faczkiewioza, udootob do zajść w; dniu 10 

Ib. m. Mianowicie wobec zabronienia w dniu 
ym wszelkich zebrai, został wiec rozwiązany,

' zaszedł tylko' ten wypadek, że rzucony przez 
|thim kamień trafił w bezpiecznik karabinu 
ii karabin sam wystrzJił, Trzy osoby zostały 
[ranione, a uderzeniem kamienia został zraniony 
i urzędnik starostwa. Natychmiast po wypad­
kach władze wojewódzkie z wojewodą na czele 
mały się na miejsce i stwierdziły, że starosta 
nie okazał dostatecznej rozwagi j doprowadził 

| do zebrania się wielkiego tłumu, wobec czego 
I zawieszono go w urzędowaniu. W sprawie tego 
I zajścia mietylko władze administracyjne, lecz 
i władze sądowe przeprowadzą dochodzenia.

Projekt ustawy o dostarcZpjiu środków 
przewozowych dla dokonywanych budowli 
i utrzymania dróg odesłano w pierwszem czy­
taniu do komisji robót państwowych. Bez dys­
kusji przyjęto w trzeciem czytaniu nowelę do 
ustawy o /'wobfcowem pośrac^ctwie pracy. 
Następny punkt porządku dziennego dotyczył 
zmiany ustawy o podatku majątkowym. Wpły­
nął wniosek formalny, aby tę sprawę odesłać 
ponownie do komisji skarbowej. Przeciwko te­
mu wnioskowi p-zemaw ial pos. Socha ( Związek ,

KROMKA KRAKOWSKA,

Poniedziałek; „Prawo barbarzyńcy", 
"'tarek: „Bitwa pod Waterloo".
Środa. „Prawo barbarzyńców1'.
Czwartek: „Polityka i miłość" 'popularne)'.

R E P E R T U A R  O l  E L ‘ E T T I  „ N O W O Ś C I *
Niedziela po pod: „Księżniczka dolfeffów". 
Niedziela wieczór: „Księżniczka dolarów", 
Poniedziałek: „Księżniczka dolarów.’*
W orek- „Tłusty wtorok", dwie rowjt „Tyl­

ko dla ddr.osi.ych" i „To, o ezem dorośl: j nzeza: 
nie wiedzą".

R E P j g F T U A H  „ b a o a t e ł i *
Niedziela po poi: „Pantomina baletowa", 
Niedziela wieczór: „Par naczelnik to j,\".

i awanturniczy.
jywesole korne dje

Senzacyjny dramat egzotyczny i
Jako draga część programu dw ie arc;

z Jimem i Jackiem. — Program poraź pierwszy w Krakowie o 10 &k eh,



8tr B. „GŁOS NARODU", M a 15 JmegO. Nr. 37.

M IECZYSŁAW  SMOLARSKI. 3C

a
Powieść z tajemnic polskiej alchetnjt,

Nie co innego to było, tylko dźwięk przy- 
głuszony kopyt końskich. Jeźdźców bv?o 
kilku, czy kilkunastu. Stanęli gdzieś o kil­
kadziesiąt kroków adeninie, a o kilkaset 
kroków od więzienia. Bez namysłu zboczy­
łem na ?r Ki. które rosły w  pobliżu i pod 
zasłoną nocy zbliżyłem się, czołgając się 
w końcu, do tajemniczych przybyszów.

Nie wątpię dziś, iż postępkiem swym 
przyczyniłem sie do ocalenia naszej wy­
prawy. Podsunąwszy się bowiem dosyć bli­
sko ku nieznajomym, którzy zsiedli z koni 
i krzesali iskry, zapalając spokojnie fajki, 
zdołałem natychmiast prawie upewmć sie, 
łż wtajemniczeni są w nasze plamy i cze­
kają jedynie na nasz przejazd przez daogę 
i na znak Wałtershofena, by na nas napaść, 
rozsiekać nas, odbić Kosmopolitę i uwieźć 
go z sobą.

Posłyszałem także rzecz .mną, woale dla 
mnie nie zaszczytną, iż mój zapłacony po­
mocnik kazał mnie. .jako , głupiego chło­
paka" oszczędzić, dać mi parę razy biczem 
na pamiątkę, a poiem przytroczyć do sio­

dła i zabrać na posi ugacza do zamku. W al­
ter shof en okazał się bowiem przeciwnikiem 
niebyłe jakim. Ciągle mówiono o jego sraro- 
żytnym zamku i o jeigo zamiłowaniu do 
alchemji.

Szczęśliwy los pmwolił- mi odejść tak 
niespostrzeżenie, jak yrzvszedłem. Gdy zaś 
znalaz} em się tak dal(vo, iż czułem się bez­
pieczny, splunąłem ku wrogom z pogardą, 
pogroziłem im pięścią i pełen złości a go­
ryczy pobiegłem co tchu pod most.

—  Cóż tak gonisz? — zaniepokoił się 
kiper —  Stało się co? Gadaj no! Ohodźże 
na bok!

—  Nie mam tu już nic do tajenia —  
odpowiedziałem, jeszcze dysząc ciężko — 
Wszystko idzie dobrze, a przydany zosta-j 
łem z wieścią radosną, że imć Sędziwój 
odkrył tajemnicę Setona Będziemy uciekać 
z nim za chwilę, więc musiaiem teraz iako 
zając nogi wyciągać, gdyż przedtem jeszcze 
musimy odszukać wiadomy mi pusty dom, 
tu w pobliżu, skąd dobyć musim z piwnicy 
i zabrać ze 8obą rzecz jedną, która jest 
warte tyle talarów, Ile ich nie ma książę 
elektor.

—  Do MohaJ —  zdziwił się EberSe —  nie 
sądziłem, iż będziemy zdobywać takie skar­
by, choć wiedziałem, iż uwozić chcemy 
Kosmopolitę.

—  Zbyt dużo mówisz! —* zwróci] mi 
uwagę kiper.

— Powiem i więcej, gdyż bardzo rad 
jestem wiadomości, a ostatecznie obecnie 
nie widzę już powodu, by coś ukrywać. 
Wyznam więc wam, iż chodzi mi o nie in­
nego, jak o ów sam proszek filozoficzny, 
którego worek: zakopał alchemik w domu 
opuszczonym. Wiecie przecież, iż gdyby 
skarb ów znaleźli, to kurfirst Chrystian nie 
szukałby dalej, złota nauróżno. Chodźcież 
więc wszyscy ze mną, gdyż tak kazał nasz 
pan, a przytem świadczyć mu będziecie, iż 
nic z o nogo worka nie wziąłem, ani uro­
niłem, ' j .

Wydało ml się. ,źo Waltershofenowi za­
świeciły nagle oczy jak psu, gdy niespo­
dziewanie kota na płocie zobaczy. —  Ciesz 
się. bratku, ciesz! —  mówiłem do tiego 
w myśli. —  Masz , oto nowy, a oczywisty 
dowód moj głupojty- Wo]a"ovir jeno. byś 
oemmi jeszcze leniej świerni gdyż ciemno 
jest, a latami palić nie możem.

Widziałem, iż szedł z  nami ochoczo 
i z ukontentowaniem, co się w żywszych 
jego ruchach fe;awiało. ;

Szliśmy w milczeniu 'hi wpółrozy sło­
nego domostwa, które po południu upatrey- 
bśmy sobie razem z Morem. Gdy znale­
źliśmy się u celu. okrzesałem ogma i bada­

jąc niby bacznie drogę, powiodłem wszyst­
kich do piwnicy. Nagle Waltershofen krzy­
knął, gdyż niespodziewanie, jak pi. mn 
z nieba, spadła nań ręka nasza. To Eberle 
chwycił go za ramiona, gdy ja wiązałem 
ręce, a kiper tymczasem zarzucił mu na 
usta przygotowaną płachtę. I  oto w mig, 
zanim zdołał się opatrzeć, Eriksen zdrajca 
i morderca leżał u naszych nóg, Eberle od­
bierał mu broń, a kiper zaświecił mu w i czy 
światłem.

—  Słuohajmc zdrajco! —  mówił. —  Mia­
łem ja nóż przygotowany, gdybyś się był 
opierał. Nie mordę: cy my jednak i gdy jeno 
będziem zagranicą, damy znać kurfirstowi, 
by sobie godnego druha a przyjaciela w tej 
piwnicy poszukał. Nie umrzesz tu, chyba,1 
żeby zadusił cię knebel, albo złość twa wła­
sna. Zabralibyśmy cię z sobą. by się z tobą 
kat rozprawił za szpetne twe mężobójstwo 
na zacnym i uczonym Szwedzie, ale ten, 
kto się bardzo spieszy, ni© będzie z sobą 
wołu w oził Jak cię zaś uwolnią,, panie Erik- 
senie, podpiszże się w tej ciemnicy, by zaś 
wiedziano później, kto tu siedział,

Waltershofen poruszył sie, jakby chciał 
się podnieść, więc związaliśmy go silniej 
i sznur przymocowaliśmy do haka, który 
znalazł sie w  ścianie.

—  Nie będziemy zaś jechać drogą, na

której twoje zbójcę stoją —  dorzuciłem na 
odenodnem.

Zdawało mi się, chociaż usta miał za­
wiązane, iż teraz dopiero zgrzytnął zębami 
z wściekłości. Nie oglądaliśmy się już za 
siebie, ale wróciliśmy do wozu, który po­
słaliśmy ku więzieniu, każąc objechać je 
dużym kręgiem i stanąć w pewnej odległo­
ści na uboczu.

—  Sluchajno! —  odezwał się naraz do 
mnie Eberle, którego wprzód wtajemniczy­
liśm y w  naszą sprawę. — Opowiedziałeś mi, 
iż wszystko panu waszemu idzie gładko 
i zapewne bez krwi rozlania zdołacie wy­
swobodzić Kosmopolitę?

—  Obaczysz to razem z nami —  rzekłem,
—  Gdyż widzisz — powiedział, drapiąc 

się w  głowę —  ja opuszczam Drezno, gdzie 
spędziłem dobrych kilka łat i nie połażę 
się tu już więcej. Otóż zapomniałem wziąć 
z domu czegoś cennego, czegoś, na czem mi 
bardzo zależy. Dopomogłem wam nieźle 
z Waltershofenem, więc ieśli sądzisz, że nie 
jestem na ra.zie wam potrzebny, to póidę 
jeszcze swoje sprawy załatwić, a za jakiś 
czas was dogonię, jeno mi konia zostawcie, 
gdybym się spóźnił. Zawsze w  drodze wam 
się mogę przydać, gdyby was goniono i nie-- 
bezpieczeństwo jakieś wam groziło...

ccprr djpF>,v nastanb

Y o . n n a i  n n  na ubranfa męskie, krepy
s u s  H i 1* ,  a r n y  m fra k | ( s u t anny.
Bostony na mundurki dla oanirnok.
N o w  >ści d tp  P a ń  — n a  su k n ie  
kestjumy, płaszcze w  wełnie i weiwetach. 

Podszewki pod płaszcze damstrle —  poleca

po cenach ntzkich ł w  pierwszorzędaych 
gatunkach

Skład M a tm a łb w  Bławatnych
JAN m a m

K raK O w . u l, n o r la ń s K a  3-0. n . p .
12 natineclw muzeum J. Matejki

K a n a r k .  f, harceńskie
samczyki śpiewające w  dzień i przy świetle 
w każdym czasie ao sprzedania w  cenie 
Zł 25, 30, 35 do 50, samiczki rozpłodowe 

od 8 do 14 Zł sprzedaje

S T E F A N  K A Z O W S E C I
K r a k ó w  —  u l.  ś w . K r s y t a  1 1 .

Zgłoszenia pisemne przyjmuje Administr.
„Głos a Narodu". 67

jd joau ooon  □□□aan oa oo  nana aaac

m m  nsziiLNC
a < H ie r s k le  d o b o r o w e  (co  stw ier­

dziły  analizy) $prZ€tittf€ n o lIłU liC j

Kraków, u l Z a lło e ie  L .2. Tel. 3336.
Dochód uzyskany ze sprzedaży jest 
obracany w  całości na utrzym anie 
Schronisk dla bezdom nych uboyich.

3a a o h fą p c a a ę  o n c a c ię  n n a a a a o o a » a a o D d ^

Fsraiuii
W t .  B O L U N S K I ,  dawniej I. R A E A

6C&&K3YJ S y n e K  j ! .  1 .  3 4 . I  p .
Pałac Spiski.

ACK ZAŁOZ. 18S0. TELEFON 4S5.

W y t w ó r n i a  k i l i m ó w  

( r e n y  G u l w i ń s k i e j
Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

K a rn ts iS ćk a  5 9 , Ki. o .

poleca kilimy oraz przyjmnte Zamówienia według 
obranych wzorów, za gotówkę lnb na raty. 9

S€tsrs@ n a u k o w a  , vU f t £ D Z A “
pud osobistem kierów, prot Bogusława Bntrymowicza 

K r a k ó w !  S t u d e n c k a  1 4 .
P r z y jm u ję  w pisy na drugls półro cza  roku szko ln e go  19 2 5  6.

K u r s a  o b e j m u j ą :
’)  K u rsa  m a tu r y s zn e : gimnazjum klasyczne, huma­

nistyczne, neohnmauistyczne i matematyczno-przy­
rodnicze l-roczne \ 2-letnie.

2) 1, ‘irs niższej s / k o ły  średnie] w zakresie 4-ch klas
8 ) lii. i som inarjum  nauoz c! "Sklaęo 1 - r o c z n y  i 2 - l e t n i .
41 A n a lo g ic zn e  K u rsa  oisam na wszystkich typów, za- 

pomuoą świeżo przez fachom ych profesorów opracowa­
nych skryptów, wskazówek i programów nankl, połączo­
no zostały z Kursami zbioroweml w Krakowie i pr iw a- 
dzono s . przez uczących na powyższych Kursach pro- 
fesokuw szkół średnich równolegle z normalnym tokiem 
nank* tychże Kursów.

Na Kursach .W IEDZA" ozieiaja nanirl tylko n a j- 
w y l  d ila js za  iły  is c h s w e  gimnazjów krakowskich od 
6 d o  6-cln godzin dziennie.

Sp is grona profesorów  do p rze jrzo n is  w  sekretariacie.
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 

uczniów (enicj. — Dla wojskowych 1 Inwalidów opust 
23 proeent. 7

W s re k lic h  in fo rm abyj u dztola s u . h o zu ło tn ló .

im m  W IT R A Z O W O - S Z K L A R S K I  
łBodor* laidiikowskiep
Oszklenia i witraże do kościołów od zO *ł, za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50°/0 niższe niż wszędzie. 13

J Cię dręczą myśli smutne i natrętne, gnębi 
depresja i chęć samobójstwa, jeśli chcesz 
się wyrwać z nałogów i błędów młodości 

i mieć pogodę umysłu i radość żyma, musisz znać to 
życie, musisz znać jego nieboziroczeństwa i choroby 
a najleosze rady, objaśnienia i wskazówki o tych naj, 
rrażnieiSzych dziś zagadnieniach higieny i lecznictwa- 

znależć można w  książkach niżej poleconych: 
Prof. Emii Wyrodek:

(Z otchłani chorób nędzy i upadku).
1) , Askohoiizm I Prestyaiaja* bogato iwstr. cena 4 zł,
2) „fcnoroby Nerwowa t Umysłowe*. Paraliż post«pnjący. 
Bypobóndrja, Melancholja, Spaczenie nmysłn Rozpad 
myśli, Giupiactwo moralne. Onanizm i zwyrodnienie, 
Nen-astenja, Histerja i Epilepsja. ~- Ilustrowane bo­
gato 4 zi. 3) .Choroby wensłygkKa*, ich skutki i zna­
czenie w żyrin, ilnstr. 3 ii. koszta opł pocztowej 90 gr. 
Dc nabycia w księgarni „Wieaza i Sztuka" Kraków,

Gołębia 10, oraz we wszystkich księgL.niach, 91

. i ;  A  j&JCC T k a ln i a  D y w a n ó w :
,  f  I  r  .  1  K i l im ó w  Spółka z op.

K r a k ć w - P o d g ć r z a ,  ul* i w .  K l a g i  9 .

poleca dywany i kilimy najprzodiil jszogo gatunku 
i na przystępnych warunkach, 8

S p e c ja ln y  O d d z ia ł :  Napraw t artystyczna, facho­
wa 1 sumienna dywanów porskich, kilimów 1 Ł d.

Pnpiurajmy przemysł ojczysty!

f N W A I J D A  porucznik 
wyższe studia — han­

dlów ec 9 r«t schludnej 
praktyki spółdziel. i kier. 
wyezerpanv dłngiem hez- 
robociem, błaga jakiejkol­
wiek pracy. Zgłoszenia 
pod. Zrozpaczony" .Ruch11 
Szczepańska Kraków. 1789

CłróSowslwa poszuku- 
je uczciwe a bezdzie­

tne małżeńsiwo. Zgło­
szeni przyjmuje z grzecz­
ności Administracja .Głosu 
Narodu*, ul. sw. Krzyża 11.

fSkfaęicsycSalio muzyki 
BnS z powodn choroby 
nie mogąc nadal zarobko­
wać prosi o łaskawe da­
tki na przeprowadzenie 
kuracji. Franciszka Ra- 
szyńska —  Kraków, Stra- 

dont 11. II. p.

ffiesseras taczpm ire, 
tesftlta 82parag®wa, 

i ’r@ szc K  zie lo n o , 
id s o lh o  z ie lo n ą

- k a l & i j o r u  i  'm itm m e  f u n i m i
poleca (inna

W o j c i e c h  O l s z o w s k i
KRAKÓW ^ M ały R yn ek ; 11

eklania j«st dźwignią 
handiu i przemysłu!

Na Hak jiiMleiaszowy 192®
poleca

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
. K I Ą Ż E C Z K Ę  J U B I L E U S Z O W Ą -

z a w i e ^ a j ą ^  n a u k ę  o  j u b i l e u s z u  p n w s z e e l m y m  o r a z  l i r ó t k i
z b io re k  m o d litw .

Cena
n
»
!>

egŁ. pojed. 50 gr 
zą 20 egz. a 45 „  

100
H 500

M
Tł

a 40 
a  35

W ysyiha gaa , . >«w ,nclQ za ^©&»aaiesii9 p<ft*ztow«m ©dwfsSnia,

< 4  K O K  Z A Ł Ó Ź B N I A  1 J 0 9  | ■
ts— ... -r-nr"  ;  sssssssssss 1 . a

Jedyna Polska 
Krajowa Firma

E Braci Pełczyńskich

1
W  K A Ł U S Z U  i  P R Z E M Y S Ł U  «

KAtUSZ; ul. Króla Jana Sobieskiego. —  Telefon Nr. 20. 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 13. —  Telefon Nr. 108,
Odznaczona złotymi mednlzmi i dyplomami na wystawach krajo­

wych i zagranicznych.
Dosu«rcz? dzwony harmonijne jakoteż pojedyncze w dowolnych 
wielkościach 1 tonach z metalu (bronżul najtepszego o głosie czy­

stym i donośnym.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz destraja pod gwarancją czyste] 

harmonji do dzwonów starych już istniejących.
Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy i przamontowujo 

: stare systemy na nówe.
Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów już gotowych O 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dojtircza na miejsce przeznaczenia własuym kosztem, —  
w razie zaś, gdyby dzwony przez nas dostarczone nte odpowia­
dały ryżej podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera 
je napowrót, nie roszcząc łonie żadnej pretensji do strony kupując sj 
Ceny najn iższe . 1202 Sp łata  ra tam i.

Wielka Ilość listów poeSiwwHyeh do przegląda.

i

I s t n i e j e  p r z e s z ł o  I d u  l a t !
O dznaęzona 15-tn p rensfam i, 2 -ro a  a a g ro d rm f póiśktw cw ym !, 7 -m a  złotym i m eda lam i

O t t L E W K I A

DZWGKCW
i

Z ło ty m edal

C e n y  n a l n i ź s i ®

ii
w  ^ ia ^ g j  MałofisSska

Polec? d zw o n y  w  dow olnych 
w ie lko ściach i tonach s nie­
doścignionej jakości m & te r- 
ja łu , c zys to ś c i głosu te k  z e ­
społów  Ja k  I pajb dyó czych 

dztoojłśw .
O d la n a  ze s p o ły harm onijne 
i dostraja now e d zw u n y °o d  
gw arencjg o zy ste l harm unji 

do ju ż  istn ie ją c yc h .
Prz9 l6 w a  p ę kn ię te , p rze m o n - 
tć w u jb  s-are system y na n o w g>

W a r y n k E  i p ł a t y
G n iezn o 1 9 2 5 .

r l m j f  na raty, naj­
większy rry'bór -o ’8- 
es chrzęści"iftika wytwór­

nia kilimów „Ostoja* Fra­
ków, Siemiradzkiego 11.

patosia —  deseroy^y
kuradyjny

prawdziwy bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
największej galicyjskiej 
pasieki wysyła za pobra­
niem o p ł a t n ‘ B 5 kg.

złotych 14 
1 27 zł. zn 1© kig.
Eugediuhz BiLIFSKI

w  £ t » a r e £ u .  16 25

Szrtiernia brzytew oraz 
wielki wybór brzytew, 
scyzoryków, maszynek do 

włosów na składzie,

J. M Y S Ż K C ^ K C
Kraków, Clstlowska 43.

POLICHROMJE KOŚCIOŁÓW
od najbogatszych do najskromniejszych w y k o n u j e  

s ----.. ••• Z A K Ł A D  M A L A R S K I

KAROLA GRLECKIEGO
K RA KO W  —  U LICA  ŁOBZOW SKA L. 15. Tel.

81 podług o r y g in a ln y c h  p ro j e k tó w  i kartonów oraz 
=r=:.-.T.-—~  pr.fi artystycziieui kierownictwem ~ ====^jS

J A N A  B U K O W S K I E G O
p h o f  P A Ń S T W O W E J  s z k o ł y  p r z e m y s ł u  a r t y s  t y c z n e g o

W  K R A K O W IE .

Pierwszorzędne wykonanie we wszystkich technikach monumental- 
n.j ' ■■■;■■ -■-■= nych —  tern nera —  fresk —  kaseina —  sgraffito -■ ■■ -=

D O G O D N E  W A R U N K I S P Ł A T Y .
Wybitniejsze wykonane dotychcz»s dzieła: Polichromia kościoła OO. Joznitów na W e­
sołej w Krakowie. —  Polichromia kościoła Państw. Zakładu dla nerwowo 1 u k  ę iłowo 
chorych w  Kobierzynie. — Policbromja kościoła OG Cystersów w Mogile. — Polichromia 
kościoła OO. Cystersów w  Szczyrzycu. -  Polichromja kaplicy Matki boskiej Loretańskiej 
OO. Kapucynów w  Krakowie. —  Polichromii kościoła gimnazjalnego w Nowym sączu. 
Po ichromja kaplicy na wystawia architektonicznej w Krakowie, — Polichromja kośeioia 
pa*rafja’nego w Skrzyszowie. —  Polichromja kościoła parafjalnego w  Klnczkowicach i w. m.

E S 2 S S :
n o m  »  jDm at/mte w t ,  l a a M i  .  i m  m ą f c  «, t t . l . k i k  — M w a  mmtn i m in M h , J «  Mtam*. -  U M k  A a  * Kaluak mi mdm  a  b u


